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Żadna ze stron nie chce ustąpić. 
Białystok, 17. 7. Sytuacja strajkowa 

w białostockim przemyśle włókienniczym 
zaostrzyła się. 

Konferencja przemysłowców z robotnika 
mi zwołana przez inspektora pracy na 
wczoraj wieczorem 

została rozbita. 
Przedstawiciele przemysłowców oświad 
czyli na wstępie, że przystąpią do roko
wań tylko w razie, jeżeli robotnicy zredu 
kujjł swoje żądania do 12%, ponieważ ro 

botmlcy w Łodzi uzyskali również tylko 
12%. Przedstawiciele robotników oświad 
czyri się stanowczo przeciw wnioskowi 
fabrykantów nie odstępując od żądania 
25%, względnie 35%. Wobec tego inspek 
tor pracy zamknął o godzinie 12 w nocy 
konferencję, nie wyznaczając terminu no 
wego posiedzenia. 

Komitet strajkowy uchwalił zaostrzyć 

strajk. 

Dziś udali się członkowie tewnMeihi na 
prowincję, aby wstrzymać również tam
tejszy ruch fabryczny. 

W Białymstoku strajkuje 7000 rofcofm 
ków w ostatnio uruchomionych 43 zakłe 
dach przemysłowych. Dziś w wieczór 
odbył się 

wiec strajkujących robotników. 
Spokój publiczny nie został zakłócony. 
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P. MICHAŁ ZNICZ, 
^awny ulubieniec Łodzi — wraca — jak 

C z oraj donosiliśmy, do przybytku przy 
ul. Cegielnianej. 
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ZŻĘCIA OFIARA KATASTROFY POD 
ROGOWEM. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 7. — Wczoraj zakon

NI życie w szpitalu przeTrrysłOwiec Jan 
lZwXi0 v l e c zko. Jest to Już trzecia ofiara ostatniej 

^ s t r o f y kolejowej pod Rogowem. 

•SŁODKA MARY" W WARSZAWIE. 
Entuzjastyczne powitanie na dworcu. 

(Od własneco korespondenta). 
dzisiaj rano przybyti do Warszawy po

p l a m paryskim znani 
w amerykańscy artyści filmowi 
JJj"y Pickford i Douglas Fairbanks. Go-

opuścili stolicę o godzinie 10 rano 
^ a l ąc się w 
M . dalszą podróż do Moskwy, 

2*e pozostaną do końca bieżącego mie 
. ^ca. Artyści wracając z Rosji zatrzyma 
j? się w Warszawie na kilka dni. 
^.Przejeżdżające filary filmu amerykań-
J5*jto entuzjastycznie witane były przez 
'* s*ych przedstawicieli filmu i 

liczne tłumy wielbicieli 
, S J°dkiej Mary". 

^nwsza przedg. warszawska. 
Londyn 44,74 
Nowy-Jork 9,18 
Paryż 21,95 
Szwajcarja 178,16 

r u S a przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 9,18 

Dofiar w Łodzi. 
Jt^Bankl dewizowe w dniu dzisiejszym 

okofc 

Sala sądowa widownią 
(Od własnego korespondenta). 

Lublin. 17 lipca. Wczoraj zapadł w 
Sądzie Okręgowrym w Lublinie wyrok 
przeciw 23 uczestnikom i organizatorom 

zajść kwietniowych 
w Lublinie. 

Sąd skazał jednego z oskarżonych na 
2 lata więzienia, jednego na półtora roku, 
11 na rok, 7 na pół roku, dwu na 3 mie
siące i jednego uniewinniono. 

Podczas odczytywania wyroku 
powstało na sali rozpraw zamieszanie, 

spazmatycznych scen. 
wywołane przez członków i przyjaciół 
rodzin podsądnych. 

Kilka kobiet poczęło spazmatycznie 
płakać, inne 

dostały ataku nerwowego, 
a 4 zpośród najbliższej rodziny zemdlały. 
Interwenjował obecny na sali rozpraw 
lekarz. 

Czytanie wyroku zostało odroczone i 
wznowione dopiero po opróżnieniu sali 
z osób postronnych. 

Min. Młodzianowski porożu* 
miewa się z magistratem. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa. 17. 7. — Mający doprowa* 

dzić do likwidacji strajku kiniarzy w War
szawie minister Młodzianowski 

decyzje swa odłożył 
do przyszłego tygodnia w celu porozumie 
nia się jeszcze z magistratem. 

W związku z akcją strajkowa właścicif 
li teatrów świetlnych dostał dymisję p. Bu 
eciński. szef wydziału prasowego przy ma 
gis tracie stołecznym. 

Mówią, że przyczyną tego kroku władz 
jest przychylne kiniarzom stanowisko dy 
mis jonowanego urzędnika. 

Śmierć pod kołami pociągu. 
Karygodna brawura. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17 lipca. Pod pociąg, ja

dący z Łodzi do Warszawy, wpadł wczo
raj pod Pruszkowem 17-letni robotnik bla 
charski, niejaki Sieklucki, 

ponosząc śmierć na miejscu. 
Sieklucki, nie zważając na sygnały, 

dawane przez prowadzącego pociąg, usi
łował przebiec tor tuż przed pędzącą peł

ną siłą pary lokomotywą, przyczem 
lekko się potknął, 

co opóźniło o sekundę przedostanie się na 
drugą stronę szyn i spowodowało nie
szczęśliwy wypadek. 

Winy za śmierć chłopca w żadnym 
wypadku nie ponosi maszynista. Sieklu
cki był stałym mieszkańcem Pruszkowa. 

Jeszcze o rewizji w monopolu spirytusowym. 

Ł ? « 0 o « i , u « w i z o w e w aniu dzisiejszym 
«u honoranum fe^^oknło godziny 12-ei efekty D O 

i o d ł B O c o n y c h r e d * ' ' - J*ry_,a. * 
J VV J*t*k dolar w zadaniu 9,23 

Gaceniu 9,20 
odpowiad; 
te* UtatGN 

Tend te«cJa spokojna. Podaży brak. 

O rozszerzenie kompetencji 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 7. W wynfku badań 
gospodarki w Monopolu Spirytusowym 
specjalnej komisji rewizyjnej, ta ostatnia 
orzekła, że przez 

rozszerzenie monopolu 
na województwa dotychczas nim nie ob
jęte, możnaby zwiększyć dochód Skarbu 
Państwa z tego źródła 

do 500 roiljonów 
złotych rocznie miast dotychczasowych 
200 miljonów. Monopol objąłby w takim 

monopolu na całą Polską. 
wypadku województwa Lubelskie, Lwow
skie, Krakowskie i Śląskie. 

Reorganizacja nastąpić powinna już na 
jesieni. W związku z orzeczeniem komi
sji rewizyjnej o stanie ksiąg w dyrekcji 
nastąpią prawdopodobnie zmiany w per
sonelu kierowniczym monopolu spirytuso 
wego, nie wykluczając dyrektora główne 
go. Oczekiwane są także przesunięcia w 
departamencie monopolów państwowych 
przy min. przem. i handlu. 

Lew odgryzł rąkę chłopcu. 
Wypadek w cyrku Stanisław

skich. 
(Od wlarneeo korespondenta). 

Bydgoszcz. 17. 7. — W pozostającym 
tu na gościnnych występach cyrku braci 
Staniewakieh miał wczoraj po przedstawię 
niu miejsce 

tragiczny wypadek. 
Do lwa. zamkniętego w rzadko okrato 

wanei klatce, podszedł chłopiec stajenny i 
począł zwierze drażnić. W pewnym mo
mencie rozległ się przeraźliwy krzyk i nad 
biegli stajenni ujrzeli chłopca zemdloneg<» 
obok klatki z krwawiąca reka. 

Rozdrażniony lew chwycił nieostrożne 
go dręczyciela za dłoń ł • 

odgryzł Ja. 
Chłopcu musiano rękę amputować. 

WISŁA POCHŁONĘŁA ZNOWU CZTE 
RY ŻYCIA LUDZKIE. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 7. — Wczrai znów W i ' 

sła pochłonęła 4 ofiary kąpieli. Śmierć po 
nieśli: student Wyższej Szkoły Handlo
wej — Marjao Kozłowska. Jan Król. 14-jet 
nia Helena Adaroczykówna i KrnkrnsM 
Marjao. 
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Zastraszające rozmiary naszego zubożenia. 
Aktywa ośmiu wieSrJdh banków w b. 

Rrólftsrwte w roku 1914 wynosiły 409,4 
mOJona rubli, ety l i przeszło 

200 milionów dolarów. 
Jest fe> sama, która ztracznie przewyższa 
cały nasz obieg: pieniężny wraz ze znajda 
jąccmf sie w kraju zapasami obcych wa
lut. 

Widzimy stąd jak 
dalece niedostateczny jest posiadany w 

kraju kapitał płynny. 
A przecie właśnie on, a wiec ta nazywana 
tak powszechnie w życiu potocznem — 
gotówka (we wszystkich Jej bardzo różno 
rak ich formach) 
jest najsilniejszą dźwignią życia gospo

darczego, 
jest Tym motorem, który porusza wszy
stkie jego tryby, lest tym życiodajnym 
obiegiem soków, który zaptadnla wszys* 
kie Jego dziedziny, utrzymuje je przy ży
ciu. .H<S f U f l M ^ r t / 

Jeśli ograniczymy pojecie kapitału 
płynnego do najczystszej jego formy, naj 
prostszej w mięciu I nadającej sie najle
piej do obliczeń, a wiec — do złota, to zo 
baczymy w całej pełni, jak daleko jest 
Polska w 

tym kierunku obecnie upośledzona. 
Według danych z 1925 roku (a wlec 

Jnż po uwzględnieniu strat, wynikłych w 
okTcsle i z przyczyny lnflactf) przypada
ło złota na jednego mieszkańca w dola
rach: w Polsce — 0,7, a w innych krajach 
(według danych 1920 roku): w Niemczech 
— 4,7, we Włoszech — 5,5, we Francji — 
11,7, w Angłjf — 17,4, w Austrji — 21,9, 
Stany Zjednoczone — 26,8. 

Czy obecnie w drodze normalnej ka-
prtaKzacJi jesteśmy w stanie, względnie 
w lakim czasie mogtbyśmy powetować 
wfaanemi siłami 
te straty 1 odbudować nasz kapitał płyn

ny? 
Nłe mamy na myśli jego norm przed

wojennych, iecz jako tako zbliżone 
dorzeczywistych potrzeb. 

Rzecz naturalna, że wymagatoby to dłuż 
szego przeefągu czasu. Nie możemy się 
zgodzić w tym wypadku ze zdaniem nie
których polityków I ekonopTistów, któ
rzy twierdza, że Polska 
może sic obyć w tym wypadku bez obce! 

pomocy 
i wyrównać wszystkie te braki wtasnemi 
siłami. Taki optymizm, pozbawiony głęb 

szych podstaw w prawidłowej ocenie cha 
sieSszych stosunków ekonomicznych 

zupełnie nie wyczerpuje kwesrJL 
Nasz, wycieńczony ponad wszelką miarę 
przejściami wojennemf I następną inflacją, 
organrzrn ekonomiczny nie może podołać 
ternu ciężkiemu zadaniu 

bez obcej pomocy! 
Musimy pamiętać o tem, że doba Infla 

cjl przyprawiła nas o ogromne straty w 
dziedzinie kapitału, których w normal
nych warunkach nie zdołn wyrównać na 
wet kilkanaście lat usilnej pracy. Według 
obliczeń prof. Edwarda Taylora („Ciężar 
Inflacji w Polsce') straty doby inflacji wy 
noszą razem 

10 mrljoflów złotych. (?) 
Choćby nawet straszny bilans plęcm lał 
inflacji był tu obliczony trochę za wyso
ko, to i tak bez dopływu kapitałów zagTa 
nlcznvcłr długo nie będziemy mogU 
przyjść do siebie. 

N A R O Z S T A J N Y C H D R O G A C H 

Mamy więc przed sobą dwie możliwo
ści: 1) albo 

dalsza depresja gospodarcza 
i dalsze karmienie naszego żyda ekonom 

mfczneso wezeficiego rodzaje namiasifc* 
mi kapitała piynnego, w postaci przertj 
stu weksli I lichwiarskiego kTcdyim kn| 
ikoterminowego, które wycieńczają kra 
we sffy gospodarcze i podrażają rodzftff 
produkcję, pozbawiając ją zdolności 1 
kurencyjnej w stosunku do zagranicy; 
aJbo wydatne zwiększenie rozporznd 
oego kapitału płynnego 
w postaci większej pożyczki sanac 
1 odparcie na jej podstawie kredyfei DŁU 
terminowego, Irtóry dopiero będzie w sS 
nte uruchomłó w całej pełni nasze tak W 
gale siły ekorwmicane. 

Obecnie, gdy cafy szereg danych .pr* 
mawia za lem, że konjunMura świafcj 
wych rynków pieniężnych układa się VĄ 
nryśkiie dla zaclagnlęda przez Polskę 

wielkiej pożyczki sanacyjnej 
na rzecz naszego życia gospodarczej 
musimy dbać o to, by odpowiedni momert 

nie został zmarnowany, 
aby pożyczka została uzyskana na dopuj 
szczałnydh warunkach oprocenitowanfa 
bez jakichkolwiek pobocznych zastrzel 
żeń natury politycznej, oraz by na racW 
nałnych podstawach była wprowadzotf 
w oTganizrn ekonomiczny kraju. 

Pożyczka — 
to nie zastrzyk morfiny, 

która utrzymuje przy życiu martwi ejad 
organizm jeszcze przez parę dni czy goj 
dzln; to — 

ożywiająca transfuzja krwi . 
która wycieńczony po długiej chorohW 
organizm stawia na nogi 1 noże mu rot* 
wać świetną przyszłość. 

DlaC 
Ewol 

p u " w Dayton zachwycony Pilski. 
Adwokat nowojorski p. Haya o swych wrażeniach warszawskich 

warł na p. Hayslfe fakt. że w ciągu całej 
jego podróży po Europie, po raz pierwszy 

w Polsce dano ma pełny kurs dolara. 
O kobietach w stolicy p. Hays wyra

ża się z ogromnym zachwytem. Przepię
kne rysy twarzy, wdzięk ruchn, wytwor-
ność toalety składają się na urodę bardzo 
rzadko spotykaną na świecie. 

Na pytanie, co myśli o kuchni naszej, 
p. Hays odpowiedział, że jest 

to najsmaczniejsza kuchnia, 
jaką miał sposobność w życiu poznać. 

P. Hays zdołał już zwiedzić całe mia
sto I złożyć wizytę pp. Potockiemu, G1I-
wicowi, Berensonowi, zetknąć się z na-
szeml urzędami. Naszą kulturą towarzy
ską jest zachwycony. Począwszy od po
selstwa polskiego w Ameryce, aż do tej 
chwili p. Hays ze strony naszych władz 

nie doznał najmniejszych trudności. 
O pośle Ciechanowskim p. Hays wyraził 
się z najgłębszem uznaniem, podkreślając, 
że te samą opinję żywi cała Ameryka. 

Natomiast znakomity adwokat nowo
jorski narzeka na fałszywe informacje 
nadchodzące z Polski do Ameryki. I tak 
np. Amerykanie są przekonani, że u nas 
trwa ciągle wojna 1 że Polska jest 
krajem przypominającym Meksyk, lub re
publik] południowo-amerykańskie. 

P. Hays ma jednak nadzieję, że obec
ne zbliżenie polsko-amerykańskie pozwo
li uświadomić jego rodaków o prawdzi
wych stosunkach w Polsce panujących. 

Równe prawa — 
Krucjata przeciw przywilejom kobiet. 

różne obowiązki 
Jak już wiadomo, bawi w naszej stoli

cy mnóstwo 
znakomitości zagranicznych. 

Wśród nich zawitał do Warszawy p. 
'Artur Garfięld Hays, jeden z najwybit
niejszych adwokatów nowojorskich, słyn
ny obrońca dwu najgłośniejszych proce
sów w Ameryce — teorjt Darwina w 
mieście Dayton I hrabiny Catheart. 

P. Hays 
bawi po raz pierwszy w Polsce, 

posiada umysł nader trzeźwy 1 bystry — 
to też jego pierwsze wrażenia, jaklemi 
się podzielił z przedstawicielami prasy, 
zainteresują niewątpliwie szerokie koła 
naszych czytelników. 

Oczywiście p. Hays zwrócił przede-
wszystkiem uwagę 

na różnice dzielące nas od Ameryki. 
A więc krowy I woły pasące się pod o-
kiem pastuszków, dworzec położony w 
centrum miasta, 

mały ruch samochodowy, 
budowle staroświeckie pełne czaru i uro
ku, ogromne Ilości kościołów, uliczna 
sprzedaż papierosów, idyllczny spokój w 
miljonowem mieście — oto motywy i o-
brązki, których się nie spotyka w Ame
ryce. 

Wisła 
zaimponowała znakomitemu gościowi. 

P. Hays oświadczył, że tak pięknej i tak 
szerokiej rzeki nie widział w Europie. 

Nie mniej nader dodatnie wrażenie wy 

Jak utrzymać chłód w mieszkaniu. 
zasłaniać je w dzień. Otwierać okna w nocy 

Mieszkanko było małe i czyste, jak 
szklanka. 

1 jak szklanka wody źródlanej chło
dne. 

Wszedłszy do niego, wydałem 
westchnienie ulgi. 

Chłód rozkoszny, lekki zapach kwiatów 
i zieleni. 

, ' Czy pani jest czarodziejką, która 
stworzyła tę oazę na pustyni? Jakich 
magicznych sposobów pani używa, aby 
podczas tropikalnych upałów utrzymać w 
mieszkaniu temperaturę 

nietylko znośną, ale przyjemną? 
— zapytałem uroczej pani domu. 

— Nie są to żadne sposoby magiczne, 
ale 

porządek I system, 
którego nauczyła mnie najprzód matka, a 
potem pobyt zagranicą. Słońce, ten upra-

.'gniony gość w mieszkaniu, podczas upa

łów staje się intruzem. 
Zahamowałam wejście natrętowi, ob

sadziwszy wszystkie słoneczne okna fa
solą pnącą się po sznurkach. Prócz tego 
w ciągu całego dnia 

wszystkie okna w mieszkaniu są zam
knięte. 

Rolety zapuszczone. Dopiero po zacho
dzie słońca otwieram okna i trzymam je 
tak do godziny siódmej rano. 

— Nie mamy, niestety, — słucham da
lej — tych rozkosznych zielonych żaluzyj, 

które chronią od skwaru 
domy Południa. Aby utrzymać w miesz
kaniu niską temperaturę I nie pozbawiać 
powietrza potrzebnej wilgoci, 

hoduję dużo roślin 
obficie podlewanych, szczególnie paproci, 
które za bezcen można było wiosną na
być na targu. Wreszcie gotuję wszystko 
na gazie, nie paląc pod kuchnia, a niwo. 

Jak już donosiliśmy, powstał w Wied
niu w tych dniach „Związek obrony praw 
mertklch4* (Bund fuer Maermerrechte)! 

Założyciele związku wychodzą z zało 
żenią, że nowa kobieta, która żada równo 
uprawni Tentei J*w rożnych zawodach 

współzawodniczy z mężczyzna, 
posiada' oVlś fakfycznffe wiece} praw od 
mężczyzny, jest wobec niego uorzywHejo 
warta I nde ma racji zaliczać sie do „p łd 
słabej*4. To mężczyzna jest raczej słaby i 
potrzebuje obrony! 

Założyciele wiedeńskiego związku po
wiadają : 

„Równe prawa dla kobiet? Ależ oczy 
wlśde! Tylko wówczas 

I równe obowiązki. 
A Jak przedstawia sie sprawa w mał

żeństwie? Małżeństwo jest instytucją, u-
tworzoną w danych czasach ku ochronie 
kobiety, 

podówczas słabe! i bezbronne! istoty. 
Czemuż jednak dzisiaj, w warunkach 

zupełnie odmiennych, ma mężczyzna od
grywać dalej rolę obrońcy I 
żywiciela swojej równouprawnionej part

nerki? 
Portiewa żona jest całkowide absorbo 

wana zajęciami domowemi? Ależ i w ta-

mleko, wodę sodową, masło, owoce trzy
mam na misce z lodem w najchłodniejszej 
części mieszkania, t. j . w łazience. A kie
dy upał w kuchni, gdzie jest najsilniejsza 
operacja słonecznał bardzo dokucza, za
wieszam w oknie 

zmoczono w zimnej wodzie 
I silnie wyżęte prześcieradło, które po
wiewając, ochładza powietrze. 

— I to jest wszystko? — zawołałem 
w zdumieniu. — 

Żadnych amerykańskich sekretów,, 
żadnych środków opatentowanych? 

— Owszem, jeden, Jedyny, najważ
niejszy, a nie opatentowany. Oto nie na
rzekam nigdy na upał, ale staram się mu 
zaradzić. 

Spojrzałem na moją rozmówczynię. 
Była 

świeża, iak brzoskwinie. 
Pośród paproci i kwiatów wyglądała na 
lat dwadzieścia kilka. Dowiedziałem się 
później, że miała ich czterdzieści. 

kżm wypadku, gdy NIE ma WCALE dritec* 
I cały cza® spędua na aofle. czytając n 
wieści mężczyzna jest ustawowo zoWi 
wiązany do troszczenia się o mi trtrzf 
manie! 

A jeśli taka peJnołetme t rdwmuprarf 
nlona partnerka wejdzie ze swoim pan 
nerem w nielegalny stosunek a z tego zi** 
zkn powstanie dziecko, mężczyzna ma «*} 
bec niego wszystkie obowiązki, a kodef 
zdaje się 

uważać go za uwodziciela, 
choć nowej kobiety, która sama za sieft' 
przyjmuje odpowiiedWlaHność. uwieść & 
można. 

A jeśli mężczyzna pragnie rozwieść 
z niekochaną I równouprawniłona koble 
to ona nie waha się użyć przedw nte 
wszelkich ustawowych środków 
abv uzyskać dożywotnio zaopatrzeni* 

co ogół uważa za słuszne. Gdyby jcdflj 
mężczyzna próbował czegoś podobneffj 
nieładnie mówionoby o nirn. 

Kierując się powyższemi zasadami, P0] 
wodniczący „Związku obrony praw f ! 

skich" głosi 
emancypacje mężczyzny, od kobiety 

i woła: 
.Zakładajcie ogniska kawalerów. ś * t 

kie klasztory! Unikajcie kobiety, która 
ko towarzyszka, sprzymierzona, współ1 

cowtiiczika i pomocnica staje przy was* 
boku i żąda „równych" praw. 

mając na myśli wszystkie urawa 
Zbudźcie się, mężczyźni! Uświiadomd* 
bie swoje wrodzone zdolności. NIE i 
ście wcale tak niezgrabni i niezręczni. 1 
mniemacie Przez długoletnie pozbawi*1 

praw utraciliście tylko poczucie samów 
ności i zaufanie we własne siły 
się. emancypujcie się! Myśłide. ŻE u#f 
miecie posprzątać pokoju, przyszyć $Ą 
ka, ugotować obiadu? Sprobujde! NEDJ 
przez kobiety i kobiecych pachołków 
wadzone wychowanie, trzymało w a s j 
stematycznie zdała od tych naJbliżs^j 

Eunuchowie ni 
nym mężczyznom 

W tych dwócii 
kży pozornie nie 

dająca sie r ^ s 
Skoro wspóTrz-

da przywraca akti 
kowym. a nawrót 
statnich zapobiega 
wywołuje świeży 
2 Powyższego, że 
dodatni wpływ n 
włosowy. 

Lecz dlaczego 
W tylko miewają 1 
chowie prawie ni* 

Paradoks ten n 
Wej. nie dość trafi 
klonei przesłance, 
"ie zależy wyłączi 
PSYCH. Całv szerc 

nabiera rówti 
a Przedewszystkie 
który fest uważani 
*ienia. 

Łysina jest w i 
wodern męskiej st 
skutek starzenia si 
to. 

Gdy chirurg w 
znaczonym do do; 
szykowe, następuj 

wyradzał 
A jeśli im daw, 

csolowo-tarczykoN 
radzać się. 

U gołębi wyskt 
Wyrastają pono wir 
czynne gruczoły U 

Cały szereg na: 
Wykazał, że biało < 
ostają pióra barwi 
W skutecznym 

eruczołowo-tan 

Rezultaty dośw 
rodajne. że kolor o 
Dierwoflnie białych 
nie uważany za k 
fraktu jpruczołowo-

a wiec najpoważniejszych spraw 
wych. Wmówiono w was. że nie maci*! 
nich talenitu. Nieprawda! Wszyscy 
sprzątacze pokojów, jakich zna his'^ 
byli to mężczyźni, 

wszyscy wielcy kucharze takżeł 
Takie oto poglądy i hasła głosi w$ 

ski .Związek ochrony prawi meżcz: 

Sprawa P 
stytucyi * W« 
.rozstrzygana 

Rachmistrz „Ins 
s^dku", Kufarkin, P 
marzony i pijany Si 

— Zono! Zosiei 
ochrypłym, zaj 

Kalosze. — Wiwat ! 
n»igradu! Cały za 

Żona zbladła. 
. — Nie może... b 
'tein razy przenoszt 

Kufarkin roześm 
. — Cha, cha, cha 

Q y tylko chcieli pr. 
^ m y ś l i l i , a teraz j 
m i s ja zdecydowała! 
fc, ~~ To znaczy... -
w akała się. 
r ~- To znaczy — 
c a f y pokój dla nas i 
. , — To chyba nie 

Głupia! — rc 
~ Mówię ci, że istr 
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rodzaje namiajHo 
, w postaci przCT 
drfego kredytu srł 
t wycieńczają kro 
i podrażają rod zim 
*c ją zdo4no(5ci k< 
cu do zagranicy; 
zenie rozporząd 

ożyczkl sanac 
lawie kredy*.: d$ 
soteero będzie w sl 
i peftfl nasze rak M 
e. 
szeretr danych prlj 
:orihmMura świa*j 
łych Układa sie W 
la przez Polskę 
ki sanacyjnej 
:ia gospod arc z e$A 
jdpowledni mociw 
arnowany, 
uzyskana na dopw 
i oprocentowania | 
obocznydi zastrz*] 
. oraz by na raew 
była wprowadzot> 
zny kTajn. 

k morfiny, 
życm imaaitwiejiag 
z parę dni czy OT 

ishtzja krwi , 
dftwrlej choroHi 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**. — 17 Hpca 1926 roku. 

ni a, uiaczego mężczyźni łysieia? 
Ewolucja organizmu ludzkiego idzie ku f y r f i " * 

8«t. a 

Eunuehowie nie łysieją, a odmładza
nym mężczyznom włosy odrastają. 

W tych dwóch stwierdzonych faktach 
^ży pozornie nie 

dająca sie rozstrzygnąć sprzeczność. 
Skoro współczesna odmładzająca melo 

da przywraca aktywność gruczołom gatun 
kowym. a nawrót do żywotności tych o-
statnich zapobiega tworzeniu sic łysiny i 
Wywołuje świeży porost włosów, wynika 
z Powyższego, że cechy gatunkowe mają 
dodatni wpływ na uwlosienie i barwnik 
włosowy. 

Lecz dlaczego w takim razie meżczyi 
^ tylko miewają łysiny, a kobiety i eunu-
Cłiowie prawie nigdy? > 

Paradoks ten ma swe źródło w fałszy
wej, nie dość trafnej raczeł. mało uwypu
klonej przesłance. Odmłodzenie bowiem 
nte zależy wyłącznie od gruczołów rozród 
t z \ c h . Cały szereg innych gruczołów 

nabiera również cech młodości, 
ttffnchłe mu rófcl a Drzedewszystkiem gruczoł tarczykowy, 
Ift, • " ó r y Jest uważany za główne źródło owło 

10 *ienia. 
Łysina Jest wprawdzie typowym do

wodem męskiej starości, ale powstaje na 
' s*utek starzenia sie gruczołu larczykowe-

*o. 
Qdv chirurg wycina zwierzętom prze

oczonym do doświadczeń gruczoły 'ar 
łykowe, następnie proces 

wyradzania sie włosów. 
A jeśli im dawać później tabletki gru-

esołowo-tarczykowe. włosy zaczynają od 
radzać się. 

U gołębi wyskubane pióra wledy tylko 
wyrastają ponownie. Jeżeli gołębie maja 
CzVnne gruczoły tarczykowe. 

Cały szereg najnowszych doświadczeń 
mężczyzna ma <*| okaza ł , że biało opierzonemu Dtactwu od 

!>ow<azki. a kodeki r a s ta ją Pióra barwne i pstre, jeśli się Je kar 
• I skutecznym 

iwodzłcleła. gruczorowo-tarczykowym ekstraktem 
óra sama za siej* RezUlta-ty doświadczeń sa na tyle mi a 
ilktosć. uwieść i* r Qdałne. że koloT odrastającego upierzenia 

i ^ w o t i r t e białych ptaków fest w medycy 
ragnłe rozwieść *3 nie uważany za kryterium wartości eks-
prawnflona kobieJJ traktu gruczołowo-tarozykowego. 
Łyć przeciw nKIJ _ 

A zatem wyczerpanie gruczołu tarcz y-
kowego 

powoduje siwiznę. 
O ile płciowe gruczoły biorą udział w 

owłosieniu głowy, to wp ływ 
Ich jest zawsze niemny. 

chociaż działała one tylko dodatkowo Picr 
wsze skrzypce w tej destrukcyjnej robocie 

dzierży gruczoł tarczykowy. 
Kiedy on szwankuje, wówczas dopiero 

gruczoły gatunkowe wystepuia iako współ 
czynnik, wywołujący siwiznę i łysinę. 

Wobec tego, że owłosieniu eunuchów i 
kobiet nie grozi taka 

sojusznicza ofenzywa 
dwóch gatunków gruczołów — siwieją 
wprawdzie, lecz nie łysieją. 

Jak wytłomaczyć częste zjawisko, że 
młodzi ludzie miewają łysiny, a 

starzy sa wolni od tetro defektu? 
Rzecz zupełnie naturalna: przyczyna le 

ży w tern. cosię wpierw starzeje: gruczoł 
tarczykowy czy płciowy. Pierwszy wy
wołuje łysinę, drugi siwiznę. 

Nie sadźmy jednak, że działanie gru
czołów krwi jest w tej dziedzinie wszech 
władne. Bynajmniej. Los uwłosienia gło

wy zależy od wielu innych Jeszcze czyn
ników. Na tworzenie się łysiny wpływa 
niedostateczne zaopatrzenie skóry na gło 
wie w ciałka krwi . arterjoskileroza. zaraźli 
we choroby, dziedzictwo nagły przestrach 
zła przemiana materji, wskutek różnego ro 
dzaju toksyn, nabrzmiałość skóry i t p.. 

Wyniki przy stosowaniu odpowiednich 
środków zaradczych 
potwierdzają znaczenie powyższych przy 

czyn. 
Udaje się niejednokrotnie wstrzymać 

wypadanie włosów przez dodanie do poży 
wienia siarki, kwasu krzemiennego, kalium 
substancyj rogowych, przez masaże, elek
tryczne zabiegi, wewnętrzne i zewnętrzne 
lekarstwa, do naświetlania ultrafioletowe 
mi promieniami włącznie, które daje naj
lepsze rezultaty. 

Zawsze jednak pamiętać należy, że jak 
kolwiek wszystkie te współczynniki dzia
łają i u eunuchów i u kobiet — nie łysieją. 

A dlaczego? Bo główna przyczyna le
ży w męskich plermikach. których im brak 
a które są przyczyną, że mężczyzna na 
wszystkich polach idzie naprzód, czyli 

bierze Inicjatywę w swoje rece. 

d wiązki 
ma wcale dkfcct> 
sofie, czyfafjac vfi 
( usfawoiwo zob* 
la sie o Jej utrzf 

Humor zagraniczny. 
W koszarach. 

Każdy nowy krok na drodze postępu ro 
bi zawsze mężczyzna, a dopiero późnie; 
zdobycz staje się 

dobrem ogólneni. 
Kobieta utyka tylko za mężczyzną, da 

jąc mu się znacznie wyprzedzać. 
Kto wie, czy łysina nie jest iednem z 

dalszych ogniw tworzącego sie 
typu przyszłego człowieka nie owłosio

nego. 
Ostatni ślad naszego zwierzęcego po

chodzenia — małpie owłosienie — zani
knie wi chwil i , gdy 

łysina zapanuje wszechwładnie, 
nie wyłączając kobiet, które w przyszło
ści będą również świeciły gołemi główka, 
mi. jak księżyc w pełni. 

Trzy bSSef y--t rzy wygrana 
Rekord szczęścia loteryjnego. 

Z Madrytu donoszą o niezwykłym wy
padku podczas ciągnienia loterii państwo
wej. Niejaki Manuel Trivino. wieśniak z 
głębokiej prowincji, kupił jeden los loterii. 

Na kilka godzin przed clownem ciąg
nieniem odkupił on od swojego towarzy
sza jeszcze dwa bilety, 

I Podczas ciągnienia 
wszystkie trzy Desy wygrały, 

przyczem na jeden lc* padła główna wy
grana 125,000 pesetów, na dwa pozostać 
trzecia i czwarta wygrana. Dzienniki hisz 
pańskie podnoszą, iż TrWino zdobył 

rekord światowy 
szczęścia w loterii. 

5n4a I 
ie ze swoim pa 
simek a z tego 7pĄ 

KINO Dom Ludowy 
D z i ś 

Jej ostatni ii l potetny 
dramat 

8 akt. 
N A D PROGRAM: 

Charlie Chaplin w arcyzabaw-
nej farsie. 

Oficer: — Co winien żołnierz przełożonemu? 
Żołnierz: — Zwykle nic, bo przełożeni nie pożyczają. 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
.przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie d n i . 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

środków, 
tnfe zaopatrzeni* 
zne. Gdyby jcdol 
czegoś podobnefl 
niim. 

emri zasadami* pfj 
obrony praw rw 

tyzny od kobiety | 

E - GARD. 

W Y G O D Y . 
Sprawa przeniesienia niektórych in-

stytucyi z Moskwy do Leningradu była 
'rozstrzygana 100 razy... i bezskutecznie. 

s .Rachmistrz „Instytutu Zdrowego Roz-
ąaku", Kufarkin, przyszedł do domu roz-ma r z c -

kawalerów. ś 
i kobiety, która 
inierzona. wsóółl 
staje przy was* 
prawi. 

zystkie prawa 
i i ! UświiadomcK 
doinośoi. Nie i' 
xii j niezręczni, i 
>letnie pozbawi^ 
poczucie samodi ' W * s z « f c i e m . 
asne si ły .Zbud^ ^ o f e L ^ 5 o m l n 7 W r Z a S n ą ł * t o 

Mystóe. że n»« ^J1^^?0^^ nawet zdjąć 
m. przyszyć & 
Spróbujcie! Ned* 
•ch pachołków 
trzymało was? 
tyoh naibliżsOT 

w± spraw żSl 
ras. że nie maci* 
a,! Wszyscy w 
kich zna b&t> 
ucharze także!'' 
hasła głos! w ^ 
prawi m e ź c z i ^ 

•osze. — Wiwat ! przenoszą nas do Le-
" m gradu! Cały zakład!! 

2ona zbladła. 
^ — Nie może... być! Przecież już sie-

e 'n razy przenoszono!... 
kufarkin roześmiał się. 

rj "T Cha, cha, cha! Wielka rzecz: wte-
r * tylko chcieli przenieść, ale potem się 
Jr^nyślili, a teraz już rozstrzygnęli! Ko-

n , sJa zdecydowała! 
WAKA 

To znaczy... — zaczęła żona i roz-C a ł a się. 
To znaczy — przerwał Kufarkin — 

M>okój dla nas dwojga! 
* ' uPstw° ° h y b a n i e i s t n i e J e - n i e ' n i e p ^ 

J V u G } u p i a ! — rozzłościł się Kufarkin. 
n 0 w « « ci, że istnieje! Tam, w Lenin

gradzie wszystko się zdarza... Tam na
wet... — przybrał uroczystą i poważną 
minę — tam nawet ustęp bez kolejki 1 I 
kuchnia! 

Wieczorem, żona, siedząc u sąsiadki, 
szeptała: 

— Widzisz, kochana, ziściło się... Nie-
napróżno w listopadzie widziałam we śnie 
wieżę Eiffel... 

Sąsiadka słuchała z zazdrością, obli
zywała spieczone wargi i kiwała głową. 

— Jeszczeby też! To nie byle co, nie 
na jakiś biegun północny, ale do Leningra
du! To nic żarty! Mówią., że tam przy
pada jeden pokój na jednego człowieka! 

— Czego nie plotą! — westchnęła Ku-
farkinowa. — Mówią, że na księżycu roz
maici obywatele mieszkają, a kto ich w i 
dział? Zełgać można wszystko. 

— Mówią też, że ustęp bez kolejki! 
Kufarkinowa zrobiła godną minę, de

cydując się skłamać: 
— Mąż mój mówił — cedziła niedbale 

przez zęby, — że będziemy mieli pokój, 
a przy nim własny ustęp. 

Bez żadnej kolejki! 
Sąsiadka klasnęła w ręce. 
— Kochanie, — przecież to jest bajka 

z tysiąca i jednej nocy!... 
Kufakrinowa widziała, jak sąsiadka 

namiętnie jej zazdrości i postanowiła za
dziwić ją swoją uprzejmością: 

— Darja Wasiljewna, gołąbko, niech 
się pani nie krępuje. Jeśliby coś zaszło, 
niech pani przyjedzie. Zawsze jestem go
towa zaofiarować pani nasacę wygody bez 
żadnej kolejki! Chwała Bogu, nie od dzi
siaj się znamy! 

— Dziękuję, dziękuję! Trzeba będzie 
powiedzieć Mitkinom — pękną z zazdro
ści. Mają jeden ustęp na 43 osoby! 

Sąsiadka przysunęła się, zrobiła słodki 
wyraz twarzy i szepnęła: 

— Ot co, droga moja, jeśli sądzone 
jest wam takie nadziemskie szczęście, nie 
zapominajcie o mnie z Grzesiem i dziec
kiem: odstąpcie swój pokój, a nasz poko
ik zapiszę dla Daniłowów, niech ich! 

—Proszę bardzo, — zgodziła się do
brotliwie Kufarkinowa — ja nie żałuję. 
Możecie nawet korzystać z naszej kolej
ki do kuchni i ustępu. Kolejka dwudzie
sta trzecia. A czyż Daniłowowie nie są 
zadowoleni ze swoich mieszkań? 

— Kochana, przecież oni mają pół po
koju na cztery osoby, nie licząc babki i 
kociaka!... 

Rozmowa ta miała osobliwe następ
stwa. 

Darja Wasiljewna obiecała swój pokój 
Daniłowom, Daniłowowie swój. Żerebiat-
nikowom, Żerebiatnikowowie — Bergom, 
Bergowie — Kusaczkinom, Kusaczkino-
wie — Bluskinowi, Błuskin — Petrence, 
Petrenko — Rabinowiczowi, Rabinowicz 
— Tesakowom, a Tesakowie, którzy ni
gdzie nie mieszkali i czekali na pokój, o-
biecali, że pozwolą nań czekać Miti Fefe-
łowowi, który na nic nie czekał i nocował 
w wannie w jakimś przytułku... 

Słońce wschodziło i zachodziło. 
Aż raz, kiedy zaszło, przyszedł Kufar

kin do domu. By ł blady i ciężko oddy
chał. W oczach jego zastygła rozpacz, 
na wargach — grymas nadludzkiego bólu. 

Przecisnął się przez ciżbę na korytarz 
i wpadł do pokoju. 

— Żono! jęknął, gubiąc czapkę. Zo
siu... Wszystko skończone!... Komisja!... 

Nie dokończył i załkał. 
— Komisja postanowiła, że „Instytut 

Zdrowego Rozsądku" pozostaje w Mo
skwie. 

I znowu słońce wschodzi i zachodzi. 
Kiedyś, kiedy babka Daniłowów już u-

marła, a Rabinowiczom urodziło się 4-te 

dziecko, które trzeba było kłaść spać na 
etażerce, a Mitia Fefełow... nocował v 
budce mechanika kinematograficznego 
Kufarkin przyszedł do domu pijany szczę
ściem i rozmarzeniem. 

. — Żono, Zosienko! — wrzasnął ochry
płym głosem, zapominając nawet zdjąć 
kalosze. Wiwat ! Nasz zakład przenosz* 
do Leningradu. Cały zakład! 

Zona zbladła: 
— Nie może... być! Przecież już osiem 

razy przenosili. 
— Cha, cha, cha! Roześmiał się Ku

farkin. Wielka rzecz: wtedy tylko chcie
li przenieść, a potem się rozmyślili, ale te
raz to postanowione. 

— To znaczy... Zaczęła żona i rozpła
kała się. Nazajutrz tłum znajomych już 
się kłócił na korytarzu i Rabinowicz, któ
ry oczekiwał piątego dziecka, pukał dc 
drzwi Kufarkinów w charakterze pełno
mocnika i pytał: 

— No, czy teraz prędko?!... 

Kochani czytelnicy, oszczędzając auro 
ra i pajpieru. raczcie sobie snuć dalej tę o-
powieść. Czv przerwiecie ia w tern miej
scu, gdzie Kufarkin cieszy sic z bliskiej 
zmiany miejsca pobytu, czy też fam, gdzie 
martwi się z powodu niedoszłei do skutk'.i 
translokacji, rozwiązanie wasze zawsze bc 
dzie trafne. 

Ponieważ rok ma 365 dni, a co 3 i pói 
dnia komisja zmienia decyzje co do prze

niesienia „Instytutu Zdrowego Rozsad 
ku", wiec jeśli nie zgadniecie tej dzisiejsze-! 
decyzji, to zgadniecie jutrzejsza. 

Zresztą, według najświeższych, wiado
mości ..Instytut Zdrowego Rozsądku" po
stanowiono ostatnio pozostawić w Mosk
wie, ponieważ go sie... iaTmrka. 
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Adam i Ewa w lesie dziewiczym, 
Z współczesnych dziwactw amerykańskich. 

Londyn — wielka wieś. 
Jedno z czasopism wychodzących w 

miejscowości Norfolk CVirginja, Stany Zje 
dnoczone) ustanowiło 
wysoką nagrodę dla młodej pary mafżeń 

sklej, 
która przepędzi pewien okres czasu w le 
sie dziewiczym, stosując ściśle te metody 
życiowe, które stosowali nasi pferwsi ro 
dzice — Adam i Ewa — w raju... 

Pośród wielu setek zgłaszających się 
wybrano Roberta Day, liczącego lat 22, 
i p. Florettę Popejch, mającą lat 19. Slub 
odbył się 6 'lipca b. r. przy tłumnym udzia 
le obywateli miasta Norfolku, poczem mło 
da para udała się we wskazane jej okolice 

dziewiczego lasu, 
rozcdągajjącego się w Stanie VirginJa. 

Tam podobnie jak jej biblijnf poprzed
nicy, będzie się ona żywić jedynie pro
duktami natury, a wiec owocami, korzon 
kami i t. p. Rzecz prosta, że młodzi mał 
żankowie 

pozbawieni są Jakiegokolwiek mieszkania 
nde mówiąc już o takich wymysłach cywl 
Iłzacji, jak łóżka l t. p. Całe Stany Zje
dnoczone oczekują z naprężeniem wyni
ku tego prawdziwie po amerykańsku dzi
wacznego, jak też — powiedzmy szcze
rze — bezmyślnego przedsięwzięcia. — 

Dodać należy, że jako nagrodę wy
znaczono dla nowożeńców wcale wysoką 

sumę pieniężną 
oraz kompletne wspaniałe urządzenie mie 
szkania z zastosowaniem wszelkich możli 
wych wymysłów nowoczesnego komfoT-
tu. Próba ma obejmować okres 6 tygo
dni. 

Motywem zaś jej urządzenia ma być 
rzekomo chęć stwierdzenia, czy Judzie 
nowocześni 

zahartowani sportami 1 higieną, 
są tak samo odporni na trudy życia w le 
sie dziewiczym, jak nasi pierwsi rodzice. 

Monotonny żywot londynczyków. 
Ody Anglik wybiera sie w lakakoiwfek zanie Anglików do tradycj i 

podróż za kanał, to zwykłe mawia, że 

M ń 

Potop w willi modnego malarza. 
Fantastyczne pomysły Nowobogackiego. 

Van Doughen był do niedawna czło
wiekiem, o którym nikt nic nie wiedział i 
który żył 

w nainędznJejszycti warunkach. 
Dziś Van Doughen jest na ustach 

wszystkich i to nietylko dlatego, że stał 
się modnym malarzem eleganckiego świa 
ta — ale dlatego także, że ze zmianą for
tuny 

fantazje lego zadziwiają 
„tout Paris" f dostarczają żeru ciągle gło
dnej wrażeń publiczności stołecznej. 

Jedną z ostatnich jego fantazji, o któ
rej mówi całe miasto, był... potop, urzą
dzony w miniatlurze, w jego wHM w oko
licy Paryża. 

Gospodarz przyjął gości z najwyrwor 
niejszych sfer stolicy w przedziwnie urza 
dzonym 

basenie kąpielowym 
o szklanych ścianach będących dla siebie 
również rezorwoarami wody, z sufitem, 
będącym właściwie także basenem wo
dnym. 

Goście oczarowani, mieli wrażenie, 

Jakby znajdowali się w jakiejś podmor
skiej grocie Ondyny... 

Analogia była tem silniejsza, że gospo 
darz rozdał wszystkim 
nader oryginalne kostiumy kąpielowe, 
nadające im także wygląd jakichś bóstw 
wodnych... Towarzystwo rozkoszowało 
się w mokrym żywiole przy dźwiękach 
ukrytej czarodziejskiej orkiestry. Nagle 
ciemność załegfa halę, 

rozległ się brzęk zbitego szkła 
1... na gości runęła z góry i z boków fala 
wodna... 

Przerażenie opanowało wszystkich, 
rozległy się krzyki rozpaczy, sceny, jak 
z potopu świata... 

Lecz trwało to krótki moment, za chwl 
lę odpłynęły wody i światło zabłysło na 
nowo, na fałach zaś basenu ukazała się 

w przepięknej tęczy— arka Noego... 
Goście zrozumieli, ż to, co napełniło 

ich grozą śmiertelną, było tylko atrakcją, 
„clou" zabawy... i za chwilę już znowu 
panowała wesołość i ożywienie, podnie
cone Jeszcze przeżytą emocją. 

Neapolitańska miłość. 
W uścisku śmierci usnęło dwoje kochanków, bojąc się zdrady 

i rozstania. 
Od kilku dni Neapol ma rzadką okazję. 

Ludność nie przestaje mówić o pewnej 
niesamowitej historii, jaka zdarzyła się 
w tem mieście, słusznie przezwanem nie-
wyczerpanem źródłem piękna i 

wieczna kolebka miłości. 
Para kochanków postanowiła 

odebrać sobie życie. 
36-łetnla aktorka operetki, a zarazem 

markiza Jeanne Bardassi, urocza, acz 
mocno Jesienna" blondynka, 1 21-letni 

student nauk handlowych, Benedetto Peł
li, przystojny 1 sympatyczny, acz mocno 
nerwowy brunecik. 

Poznali się, spodobali się sobie, zako
chali się. Żyli szczęśliwie kilka miesię
cy. 

Niedawno nastąpił pewien fakt, który 
dowodzi, że to „promienne" szczęście 

nie było tak promiennem, 
jak to się na pierwszy rzut oka zdawało. 

Pewnego dnia p. Jeanne dała portierce 
swego domu jakiś list, oraz paczkę i po
prosiła o przechowanie tych rzeczy, mó
wiąc, że 

wyjeżdża na parę dni. 
Nazajutrz po południu wróciła w to

warzystwie swego Benedetta, a w godzi
nę potem listonosz wręczył portierce list 
następującej treści: 

„Kochana Emmo! Wiem, że byłaś 
mi zawsze życzliwą. Proszę Cię, spełń 
moją ostatnią wolę. Otwórz paczkę, któ
rą Ci powierzyłam wczoraj wieczorem i 
uważnie przeczytaj list. Pani Jeanne". 

Portjerka otworzyła paczkę. Znala
zła w niej klucz od mieszkania oraz ban
knot 1.000 l irowy. W liście zaś przeczy
tała, że pani Jeanne i Benedetto 

postanowili z własnej woli umrzeć. 
Przerażona Emma pędzi co tchu na 

górę i wpada do mieszkania markizy. 
Na łóżku w pokoju sypialnym leży 

pani Jeanne i jej luby, mocno przytuleni 
do siebie i objęci- ramionami i jęczą 

cichutko, jakgdyby przez sen— 
Na stoliku stoją 2 puste flaszeczki od 

weronalu, oraz butelki marsain I ver-
mouthu. 

Emma pędzi po lekarza i wraca z nim 
na górę. Pakują śpiących kochanków do 
samochodu i jadą z nimi do szpitala. Tu
taj lekarz robi samobójcom jakieś za-
trzyki, które odnoszą piorunujący skutek: 
kochankowie 

budzą się I przecierają oczy— 
Benedetto nie chce nic mówić. Za to 

pani Jeanne jak nie zacznie mówić, tak 
mówi, mówi i mówi... 

Opowiada, że 
zatruwała życie swemu najdroższemu 

clągłemi obawami o to, że on ją przecież 
kiedyś porzuci, a Benedetto znów zatru
wał życic swej lubej ciągłemi podejrze
niami, że 

ona go zdradza. 
Ponieważ nie mogli żyć spokojnie, a 

kochali się strasznie, więc 
postanowili razem umrzeć. 

„Położyliśmy się na łóżku, napiliśmy 
się weronalu, zapiliśmy marsalą i ver-
mouthem, a potem zasnęliśmy 

w gorącym uścisku, 
szepcąc sobie słowa, bez których życie 
nie ma żadnej wartości. 

— Tl amo, ti amo... 
Tak skończył się pierwszy akt tej tra

gedii. Kilka dni temu 
znów popełnili samobójstwo! 

Znów ta sama historja: znów przerażona 
Emma z krzykiem wpada do mieszkania 
markizy, znów leżą spleceni ramionami 
na łóżku, znów weronal, znów vermouth 
i marsala... Znów pakują ich do „ tax i" , 
znów pędzą z nimi do szpitala, znów 

lekarz robi zastrzyki... 
Tym razem sytuacja jest groźniejsza. 
Kochankowie zażyli mocniejszą dozę 

weronalu. Benedetto obudził się, ale Je
anne jeszcze śpi. Spi już kilka dni i za
chodzi obawa, że może 

wcale się nie obudzi. 
Tak się ludzie kochają w Neapolu'. 

jedzie do „Europy". 
Jest to bezsprzecznie prawda, gdy* a* 

wet mi«rzy Ameryką i Europa niema tak 
zasadniczych i głębokich różnic iak mię 
dzy AntdJą a naszym kontynentem. 

Londyn znany jest z geografii jako naj 
większe miasto Europy, tymczasem — nad 
ściślej określają go Amerykanie, 

nazywając „wielką wwa". 
Tam mpzna spotkać w> upalne letnie 

dnie, jak dzieci obok starszych kąpią się 
pod studniami I w basenach, na skwerach. 
Tam 

cało bandy żebraków 
otaczała przechodniów, lub też znowu zu
pełnie sielski widok sprawiają londyńczy 
cv. leżący wygodnie w parkach na trawie: 
(w Londynie nieznany jest zakaz ..nie dep 
tać trawników", tam parki bez zastrze
żeń są dla korzyści i wygody publiczności) 

Jakże znowu trąci średniowieczczyzną 
widok sędziego w historycznej todze l pe 
ruce, który to strój wskazuje na przywia-

ASbo dr i * 
ny dla ucha Europejczyka wyrok, skazufc 
cy obywatela 
za trzymanie ptaszka w zbyt mafel łdatc* 
lub też woźnicę na 2 miesiące wiezienia *• 
nieludzkie obchodzenie się z kontem. 

Za-ufanie do sądów w Anglfi jest olbrzy 
mie. a wypadki apelacji sa niezmiernie 
rzadkie i tylko w wiyjajtfflowych wypad
kach. 
Każdemu z przyjezdnych rzuca sie w oczt 
milczące usposobienie Anglików. Kawiarni 
gttoie prowadziłoby sie popularne u nas 
polityczne dyskusje — jest bardzo mato. 
a w tych. które sa 

panuje cłsza: 
czytanie gazet, gra w szachy łub też w 
bach gra w karty. 

Nocne życie Anglików Jesf spokojne i 
umiarkowane. Po teatrze Anglik w milczę 
triu wraca do domu, spać. 

Kraj to smuitny. rrodhe może nudny, 
lecz za to wi wysiłku pracy niezmordowa
ny. 

Krateczki sądowe. 

Między ustami a brzegiem puharu. 
Niepowodzenie pomysłowego łowcy posagu. 

Zapomogi wydawane bezrobotnym 
osiągają w pewnym stopniu swój cel wła
ściwy, skoro trafiają do rąk ludzi na

prawdę potrzebujących wsparcia. Jakże 
często jednak korzystają z nich ludzie, 
których stan materjalny jest wcale nie
zły, którzy bądź pracą bądź handlem za
rabiają na dostatnie utrzymanie. 

Do liczby tych ostatnich należy niejaki 
Chaim R.„ posiadający duże zdolności do 
handlu 1 różnego rodzaju kombinacyj. U-
śmicchnięty, wystrojony, przebywał stale 
w cukierniach Starego Miasta. Źródła 
jego dochodów są dla wielu spowite mgłą 
tajemnicy. Zapytywany odpowiada smę
tnie, że umiera z głodu. Główną podsta
wą egzystencji tego pana jest w rzeczy
wistości zapomoga, którą pobiera jako 
bezrobotny. 

CHAIMEK JAKO DONŻUAN I PRZE
MYSŁOWIEC. 

Chaim R. znany jest w pewnych sfe
rach naszego miasta jako „pirwsza klasą" 
donżuan. „Ofiarom" swym przedstawia 
się jako przemysłowiec z Białegostoku. 

W swoim czasie p. Chaimek wybrał 
się na gościnne występy do Kielc, gdzie 
miał przyjaciela. Pojawienie się łódzkie
go eleganta na bruku kieleckim było sen
sacją nielada, zwłaszcza, że bubek nasz 
reprezentował się jako właściciel fabryki 
w Łodzi. 

I znalazła się naiwna kielczanka, pan
na Channa Fridmanówna, która uwierzy
ła, że pan Chaim jest istotnie fabrykan
tem. Panna Channa była dla „przemy
słowca" naszego gratką nielada, miała bo
wiem ni mniej ni więcej tylko 8000 dola
rów posagu, a po ślubie miała stać się 
współwłaścicielką sklepu galanteryjne
go w Kielcach. 

Dość długo obcował z piękną kielczan
ka, aż parę dni przed zaręczynami o-
świadczył, iż wraca do Łodzi, nie może 
bowiem zostawiać fabryki przez czas 
dłuższy bez dozoru. 

W rzeczywistości zaś chodziło mu o 
to, by nie utracić prawa do pobierania 
zapomóg. A w ślad za nim wyjechała do 

Łodzi panna Channa z ojcem swym. Sza* 
ją, w celu zebrania informacyj o przemy* 
słowcu". 

P. Chaim, zamieszkujący w nędzno 
izdebce na poddaszu, nie mógł oczywiści* 
przyjąć tam tak znamienitych gości. V 
tym celu przeniósł się do eleganckiego 8' 
partamentu jednego ze swych przyjaciół 
przy ulicy Kątnej. Tu urządził herbatkę 
i goście zostali olśnieni przyjęciem. 

I byłoby się wszystko ułożyło jak narl 
lepiej, gdyby nie — kobieta. Pan Chain1 

miał bowiem kochankę, Rózlę, dziewczy* 
nę ubogą, ale cwaną i trzymającą go mo* 
cno w garści. 

Jeden z eks-przyjaclół p. Chaima, AJ* 
zyk Chmiel, mający z nim na pieńku, poi 
wiadomi! Rózię o wizycie gości z Kielc-

Rózia wpadła w furję, a pobiegłszy K>' 
tem strzały na Kątną, urządziła scenę pic 
kielną, demaskując wobec gości Chaim* 

Ci zaś zorientowali się, z jakim to prz* 
mysłowcem mają do czynienia. 

Nazajutrz panna Rózia zgłosiła się <H 
pp. Fridmanów 1 uzupełniła informacje! 
swe o Chaimku. Stary pan Szaja prze<ł 
wyjazdem życzył „przemysłowcowi", b1\ 
nadal z powodzeniem pobierał zapomóg* 
zaznaczając, aby w Kielcach pokazywa' 
się nie śmiał. 

ZEMSTA. 
Długo myślał Chaimek nad tem, ki j 

się przyczynił do pokrzyżowania jeCT 
planów, aż doszedł do wniosku, że 0H 
inny, tylko Ajzyk Chmiel tak go paskfl 
dnie urządził. J 

To też spotkawszy go na ulicy Kon 
stantynowskiej sprawił mu tęgie lanie, th 
dając poważną ranę tępem narzędziem * 
okolicę lewego oka. M 

Do nieprzytomnego Ajzyka wezwani 
Pogotowie, które odwiozło go do domu-J 

Dość długo chorował, a po wyllzann 
się, zaskarżył Chaima do sądu. 

W dniu onegdajszym Chaimek stafljl 
przed sądem pokoju 3-go okręgu i skaZjJ. 
ny został na 7 dni aresztu względnie q 
zł. grzywny. 

Sza—wiczj 

G J i M L i J i Dziś i dni' następnych! I 

rflin-K On »Gdy miłość kończy się" 
i mm fili Bill w roli głównej boska BEBE DANIELS. , 

Ponadto gościnne występy: Znanego humorysty i satyryka: 1) Bronisława B*\ 
n o w s k i e g o , 2) Helena Fel ińska, primadonna Opery w Zagrzebiu, 3) bw ia* 

wej sławy tancerze, „Tri© R o s i n l " , pocz. o g. 6, 8 i 10 w. 

Ukarane 
Prawdziwe i 

(x) Mieszkań 
Przy ulicy Leszn< 
odczuwać ostry 

jezyczi 
Wiśniewsklej, os-
"awantntmiczeij. 

Pani Agata bi 
Koś parol, wyciąs 
poczem biegała t 
wiadafac sasłsdon 

ntosłyc 
Ostatnio gada 

Spory z malżonk 
ni i spokojni d h 
nie podobali stę 
chciała ich podda 
tego domu. opow 
ia szkodę Nowa! 
"e z palca dane. 

Nowakowie n 
*ic pani Agacie si 

rozprawić 
Kiedy więc p 

^•kodowani srUki 
śnfewsktej, Spryt 
*e małżeństwo S! 
wystrzegała sic i 
nwwlałątc w daflsz 
raiiszym Jednakże 
Iknefa się na Noy 

Ci nie wdając 
Sca 

za 
Danią Agatę. Nar 
zną. W końcu w; 
Dłćtną 

porażką 
Od V zwycięscy < 
Agata pobiegła d 
ta i zameldowała 
Prawdziwości stó 
' Podrapane obłlc 

Bójka pani Af 
slajdzie epilog w 
"iiższym czasie. 

P. WYNNE 

ŚLEPA 
PC 

* 

Mazon udał się 
zajmowanego prze 
dem panując nad £ 
W Manering przyi 
cetn się niedługo 
Bem zdziwieniem; 
fte dla swego pana 
Przed nią robić żs 
«4 przez czas dłu 
Przyszłość, w któr 
fcrta troska o ulubi 
S zo\va. Wreszcie 1 
kie, że jego pan cz 
d a ł się na górę. 

f - Więc... — r: 
*W ukazał się w « 
^©cierpliwością rt 
nużącego. 

— Pani Maneri 
* H — odrzekł M 
* a nawet, aby jej r 
takiem zarządzając 
rzucił swoją posadi 
d °mu. Ona chętnie 
a ledna z jej siosii 
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VcJL — AUbo <tef* 
ka -wyrok, skazi** 

zbyt małe? Motet 
ślące wiezrtoma t* 
sie z koniem. 
1 AngU Jest ołhrzy 
; sa ntezmieniie 
- o w y c h wypad-

l rzucai sie w oczy 
ngtików. Kawiarni 

POPIILATINE u nas 
jest bardzo mato. 

RAS 
achy irb te* w k* 

w Jest spokojne I 
t Anglik w mftcze 

che może iwdny. 
tcy niezmordowa-

)uharu. 
losagu. 
jeem swym, Sza' 
macy] o przemy* 1 

idący w nędzne! 
: mógł oczywiści* 
nltych gości, m 
o eleganckiego * 
swych przyjaciół 
urządził herbatki 
przyjęciem. 
o ułożyło jak naj-
leta. Pan Chain1 

Rózlę, dziewczy3 

zymającą go mc 

51 p. Chaima, Aj 
Im na pieńku, po*; 
:Ie gości z Kielc-] 

a pobiegłszy lo* 
ZAD ziła scenę pic* 
ec gości Chaim* 
ę, z jakim to prz* 
mienia. 
Ia zgłosiła się do 
lełniła informacja 
pan Szaja prze" 

nysłowcowi", W, 
)bierał zapomogjj 
[cach pokazywa' 

L. 

ek nad tern, ktfl; 
•zyżowania jeCT 
wniosku, że ni^j 
el tak go paskf' 

ro na ulicy Kon' 
iu tęgie lanie, m 
m narzędziem n 

\jzyka wezwani 
ło go do domu. J 
, a po wylizani! 
i sądu. 

Chaimek stanfl 
) okręgu i ska^fl 
ztu względnie ^ 

DZID v LODZI. Biednemu sierocie po Katach udręki, 
zagrała trąbka pogotowia... 

h! 

zy się' 
DANIELS. , 

onlsława B' 
b iu , 3) Świa* ' 
i 10 w. 

Ukarane plotkarstwo" 
Prawdziwe razy za zmyślone 

wieści. 
(x) Mieszkańcom obszerne] posesji 

Przy ulicy Leszno 9 zbyt wiele dawał się 
odczuwać ostry 

Języczek pani Agary 
W 

lśuiewsklej. osoby wielce gadatliwej l 
kwantum i czej. 

Pani Agata bowiem zagląwszy rra ko 
Koś parol, wyciągała zręcznie zeń słówka 
Poczem biegała po całej kamienicy, opo
wiadając sąsiadom 

rtlcsrychane brednio. 
Ostatnio gadatliwa ta osóbka toczyła 

Spory z małżonkami Nowakami. Skrom
ni i spokojni ci ludzie, nlewiedzicć czemu 
n 'e podobał! się p. Wiśniewskiej, więc 
Chciała ich poddać pod pręgierz opkiTi ca 
'ego domu, opowiadając szereg kłamstw 
ia szkodę Nowaków, mając pełne wyssą 
nc z palca dane. 

Nowakowie nie mogąc przeciwstawić 
"e pani Agacie słownie postanowili 

rozprawić słę z nią czynnie. 
Kiedy więc przebrała się miarka po

wodowani sznkaft okazji do pobicia Wi 
Gniewskiej, Sprytna atoli kobieta, czując 
*e małżeństwo śledzi Ja nie bez kozery, 
Wystrzegała się ich na każdym kroku ob 
•nawiając w dalszym ciągu. W dniu wczo 
rafezym jednakże przechodząc ulicą na
d ę ł a się rra Nowaków. 

Ci nie wdając się w „polemikę" z miej 
•ca 

zaczeM bić 
Panią Agatę. Napadnięte nie została dłu
żną, w końcu walka skończyła się kom
pletną 

porażką Wiśniewskiej. 
ydy zwycfęscy odeszli posiniona pani 
Agata pobiegła do pobliskiego komisarja 
1 0 i zameldowała o pobiciu jej na dowód 
Prawdziwotśd słów pokazując posinlone 
1 "Podrapane oblicze. 

Bójka pani Agaty contra Nowakowie 
{gajdzie epilog w Sądzie Pokoju w naj-
"'"ższym czasie. 

(n) Spokojnym trybem płynęło życie 
Wojciecha Rożmiety, mieszkańca wsi To
pola, w powiecie łęczyckim. Wychowy
wany w domu ojca, dość zamożnego wło
ścianina, po ukończeniu nauki w wiejskiej 
szkółce, nawykł 

do pracy około roli 
I w tym ciężkim kieracie zamierzał już 
pozostać. 

Przekorny los, płatając ludziom nlela-
da figle, nie ominął spokojnej zagrody Ro-
żmietów. Z chwilą, kiedy Wojciech ukoń
czył lat piętnaście na dom ojca jego za
częły się 

sypać nieszczęścia. 
Pewnego dnia Rożmietę, zajętego bu

dowaniem stodoły, przygniotła belka. 
Chorował czas dłuższy, wreszcie zmarł. 

Po kilku miesiącach dom Rożnietów 
okrył się nową żałobą. Matka, pełna sił 
i energji kobieta, zmarła nagle w polu 
przy pracy. 

W gospodarstwie Rożmletów, słyną-
cem niegdyś z ładu i porządku, zapano
wało przygnębienie i niechęć do pracy. 

Rządzili niem teraz dwaj bracia. Pa
noszącemu się złemu zaradził starszy 
brat Wojciecha, ożenkiem. 

Z chwilą wejścia do chaty niewiasty 
zapanował 

dawny ład 1 porządek, 
zgody jednakże nie było. 

Starszy Rożmieta z żoną, kobietą lek
ką i łasą na wszelakie miłostki, kłócili się 
stale, zaniedbując pracę, a wszystko to 
skupiało się na barkach biednego Wojtka. 

Chłopak pracował za wszystkich. Nie 
doceniali jego poświęceń około utrzyma
nia dobrobytu. Za ciężką pracę karmili 
go Ucho, nielepsze dając mu też odzienie. 

Wojtek burzył się przeciwko bratu I 
bratowej, cóż jednak miał poczynać. Nie 
mając przyjaciół, nie mógł się im zwie
rzyć ze swych udręczeń, więc cierpiał. 
W końcu jednakże nie mógł znieść prze
śladowań ze strony brata, więc 

uciekł z domu ojcowskiego, 
zabierając swoje rzeczy. 

Spostrzegłszy ucieczkę tej nieporów
nanej siły roboczej braciszek oskarżył 
Wojtka o kradzież. 

Prześladowanego Wojtka ujęła policja 
I powiodła przed rodzinną strzechę. 

Brat zaniechał karania Wojtka sądo
wnie, lecz po wyjściu policji, 

zbił go tak silnie, 
że biedny chłopiec zmuszony był przez 
dni kilka pozostawać w łóżku. 

Po wykurowaniu się Wojciech po raz 
drugi próbował ucieczki. 

Tym razem brat nic oczernił go przed 
policją, więc też Rożmieta bez przeszkód 
dotarł do Łodzi, w nadziei znalezienia ja
kiejkolwiek pracy. 

Próżne to jednak były starania. 
Zmęczony 1 głodny snuł się po ulicach 

bez celu. Kiedy zasnął na polu w pobliżu 
dworca Łódź-Kaliska, skradziono mu to
bołek z rzeczami i kilkudziesięcioma zło
tymi. 

W kieszeni pozostała mu jedna zło
tówka, więc mając dość niepowodzeń ży
ciowych, 

kupił trucizny, 
i targnął się na swoje życie. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł de
nata do szpitala miejskiego w stanie cięż
kim. 

Miast do domu, zaszedł do komisarjatu, 
Mertens w roli agitatora. 

(x) W dniu wczorajszym nad wieczo
rem w tramwaju nr. 10 dążącym w stronę 
Widzewa miało miejsce niezwykłe zaj
ście, inicjatorem którego był niejaki Wa
cław Mertens, zamieszkały przy ulicy 
Księży Młyn Nr. 4 . 

Mertens, zaliczający się do rzędu lu
dzi rrfcustepllwych, odmówił słusznemu 
zapełnię żądaniu kontrolera tramwajo
wego 1 

me chciał okazać biletu. 
Mertens rozsierdził się jeszcze więcej 

gdy kontroler polecił wówczas 'policjan
towi aby upartego. pasażera zmusić do 
przedstawienia biletu. 

Wobec tego pan Wacław widząc, że 
sprawa źle sie zapowiada, 

' zaczął burzyć pasażerów 
aby i oni nie okazywali biletów przez 

wzgląd na niegrzeczne rzekomo zachowa 
nie się kontrolera. 

Słowa Merterisa znalazły posłuch i 
reszta pasażerów postąpiła identycznie. 

Wobec wynikłego incydentu kontroler 
zmuszonym był zatrzymać wagon i 

żądać Interwencji -
od przechodzącego policjanta. 

Wówczas awantura zmogła się Je
szcze, pasażerowie starali się niedopu-
ścić do odprowadzenia 

Mertensa do komisariatu, 
lecz mimo to nie udało się awanturnicze
go gościa unieszkodliwić. 

Nieustępliwy Mertens w towarzy
stwie policjanta poszedł do komisariatu 
gdzie sporządzono mu odpowiedni proto
kół za urządzanie burdy w miejscu pu-
blicznera, 

Spacer Wujka z prowincji 
po Łodzi, 

znajdzie oddźwięk w sądzie. 
(x) Jakób Wujek, mśeszikaoiec Pabia

nic, 
przyjechał w odwiedźmy 

do kolegi swego, niejakiego Eugeujusza 
I cmlca. zi.mieszkałe.;(> nrzv ulicy Kru
czej nr. 6. Uciecha łodzanina była tak wiel 
ką, że wyprawi ł kolędzie swemu bibkę za
krapianą obficie wódka. 

Pili w dwójkę i po ki lku godzinach, cen 
jąc zawrót głowy, przerwali zabawę i ce 
lem szybszego wytrzeźwienia 

wyszli na uMce. 
Tu. miast spokojnie się zachować, peł 

ni werwy postanowił! popróbować szezęś 
cia u płci pięknej. 

Chodząc tedy rzucali wiele mówiące 
spojrzenia przechodzącym niewiastom, po 
parte 

niejednokrotnie epitetami 
lecz tak niefortunnie, że przechodzący męż 
czyźni, słysząc skierowane ku Jędrnej z nie 
wiiast obelżywe zdanie, zareagowali od po 
wlednlo. chcąc pijanych jegomościów od 
dać w ręce policji. 

Wówczas Wujek i Demie*, którym n\\. 
podobał się zupełnie plan obrońców zacze 
pianej przez nich niewiasty, usiłowali chył 
kiem 

opuścić teren 
nieudanej operacji, a gdy im sie nie powio 
dło. zaczęli grupujących się .przechodniów 
lżyć niemiłosiernie i obdarzać razami. 

Powstał tumult i zgiełk, które to zl lkwi 
dowal nadbiegły posterunkowy. 

Po ZBADAM u całego za-jścia poticjarit od 
prowadził obu kolegów do pobliskiego ko 
MICATJATU. gdzie został sporządzony odpo 
Vcdn. protokół celem pocl.-.gr.lccia Wujka 
i Dernica do cdrx>wiedzialnośd sadowej, 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 323. 

— DZIŚ — 

Hulaszcze życie z ło te j m ł o d z i e ż y . 
Dramat erotyczny w 9 cia aktach. 

UWAGA! Ceny miejsc we wszy
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I M. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

p WYNNE 1 4 1 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

Mazon udał się do dolnej części domu, 
Ujmowanego przez pawią Manering z tru 
^pm pa mnąc nad swem podnieceniem. Pa 
n i Manering przyjęła wiadomość o mają 
C e m się niedługo odbyć weselu z rados-
n e r n zdziwieniem; Mazon znał jej sympa 
^e <Ua swego pana 1 uważał, żc nie należy 
Przed nią robić żadnych tajemnic. Oboje 
W przez czas dłuższy układali plany na 
^zyszłość, w których jednakowoż przebi 

troska o ulubionego przez nich Fan-
j*7-°\va. Wreszcie Mazon przypomniał so-
b ' e> że jego pan czeka na wiadomość i u-
d a f się na górę. 

— Więc... — rzekł Fanszow, gdy Ma 
2 0 , 1 ukazał się w drzwiach. Oczekiwał z 
Ł1Jeeierpriwością rezultatów misji swego 
lżącego. 

7" Pani Manering była bardzo uprzej 
P% — odrzekł Mazon. — Zaproponowa 
j L n a w e t , aby jej mąż, który jest pornoc-
•kietn zarządzającego w „Bristolu" po-

a Jedna 

r j 0

 S w ° M posadę f pomagał jej tutai w 
7 ^ chętnie będzie nadal gotowała 

^Wfcą^ 2 ^ s i o s i r z e o * c m r ó e D v < - P ° k ° -

— Dobrze.... »• co powiedziała o ume
blowaniu dwóch pokoi? 

Chętnie się na to zgodziła. 

— No to doskonale, — rzekł Fanszow 
z westchnieniem ulgi. Teraz pozostawało 
mu tylko jeszcze zawiadomić matkę; ona 
tej nowiny nie przyjmie tak spokojnie, cho 
ciaż... 

Kazał sobie podać papier i skreślił kil 
kanaście słów do matki. Nastcirmie wło
żył list do koperty i wręczył go Mazono 
Wi. 

— Tak, teraz wszystko załatwione, — 
rzekł z uśmiechem. — Możemy już wy
jechać na spacer. 

Ira czekała na dole przy moście. Z tru 
dem tylko panowała nad swojem nerwo-
wcm podnieceniem. Ciotki były zupełnie 
wytrącone z równowagi l przy porannei 
kawie nie mówiły o niczem innem, jak ó 
jej wesełu. Debptowały nad tern, ink na
leży zawiadomić księdza i jak trzebił u-
stawić ławki w kaplicy, aby było dość 
miejsca dla, orszaku weselnego. Następ
nie rozprawiały nad wyborem krawcowej 
która miała uszyć jej ślnrbna suknię i wy
prawę, jak również modniarlci, która mia 
ła dostarczyć kapeluszy. Jez3Tki ich nie 
odpoczywały ani przez chwilę. Na głowę 
I ry sypały się upomnienia i astrzeżenfa; 
zwracano jej uwagę po raz" setny na wy

jątkowe szczęście. Jakie jej w udziale przy 
padło i na odpowiedzialność, jaka na nią 
spada, jako na żonę lorda. Ira wkcńcu sa 
ma nie wiedziała, jak się ma zachować 
wobec ciotek i siebie samej i bała się, że 
one jeszcze popełnią jakieś głupstwo, Już 
same suknie i kapelusze, jakiemf ciotki ją 
chciały obdarzyć z miejscowych zakła-
dńw. przerażały ją, gdy pomyślała o ele 
gancji, jaką się odznaczała panną i Lon
dynu, którą spotkała u Faiiszowa. A sam 
ślub... Ale o tern lepiej było już nie my
śleć.... 

Potem ogarniały ją znowu wyrzuty su 
mienia. Ciotki jej naprawdę cieszyły się 
razem z nią i ich rady pochodziły z do
brego serca. Zresztą nawet ich suknie nie 
wyglądały tak strasznie, jak jej fantazja 
to przedstawiała. Musiała przyznać wkoń 
cu wobec sfebłe samef, że jej zdenerwowa 
nie pochodziło głównie z przeświadczenia 
iż wchodziła w inny świat, który ją osza 
łamial, ; V T ' a ^ . j b o a , ^ Jfci 

On należał do tych ludzi, których do-
brobvt •' wynikające stąd konsekwencje u-
ważał za coś zupełnie naturalnego. Mówił 
zawsze tonem pewnym siebie, nie odczu 
wał żadnego- zakłopotania, gdy rozmawiał 
z kimkolwiek i potrafił w Żart obracać naj 
poważniejsze kwestje. 

A ona... jej niezgrabna spódniczka już 
wskazywała, kim jest; ze złością rzuciła 

ją na stojące opodal krzesło. Jak ona potra 
fi kiedykolwiek dostosować sie do środowi 
ska, w które miała wejść i stać się tern, 
czego on od niej oczekiwał? On napewno 
się na nia wkrótce po ślubie rozamiewa. o 
na zaś będzie żyła pod obuchem wieczne
go strachu... tern bardziej nieznośnego, że 
on ograniczy się do okazania jej swej po
gardy bez wybuchów. 

Wszystkie te myśli kipiały w główce 
Iry. gdy stała na moście i czekała na Fan 
szowa. Gdy go wreszcie ujrzała w towa
rzystwie Mazona, ogarnęła ją naarle chęć 
ucieczki. Oczy Fanszowa przykuły ją jed
nak z miejsca. Mazon zaś zbliżył się do 
niej, stanął na baczność, zdjął kaszkiet i 
wyrecytował jednym tchem: 

— Pozwalam sobie złożyć nami mojf 
rajserdeczniejsze życzenia. 

— Ach. Mazonie. — wybuchneła Ira 
zapominając zupełnie o obecności innych, 
—proszę mi przyrzec, że Mazon nie odej
dzie, gdy ja przyjdę. Ja przecież zupełnie 
się nie rozumiem na tern. jak go należy ple 
lęgnować i umarłabym ze strachu, gdyby 
Mazona nie było. Proszę m i przyrzec, i i 
Mazon pozostanie! Proszę— 

Ira spojrzała nań błagalnie. 
(D. c. n.) 
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Logiha męskiej „elegancji"... 
Kilka poważnych uwag w pozornie błahej sprawie. 

&sąa:4 npalj II<*\\ ?d/<;« nas r i i nd 
dłuższego ».zasu. Tąpiąc niemiłoslł-nle 
wszystko wszystkich W d a j e m y z s'c-
b i ; siódme poty. my — nieszczesn ofiary 
losu. skazującego nas podczas takich dni 
na pobyt w dusznym, zakurzonym konvno 
grodzie... 

Pocimy sic. dusimy, ledwo zipiemy, 
snując sie za dnia po ulicach wzorem przy 
słowiowej sennej muchy — wieczorkiem 
nawet nie odczuwając należytej utei bo
wiem i wieczór upływa nam orzecież w 
atmosferze wielkiego miasta. 

NA CO TRZEBA NARZEKAĆ. 
A jednak — nie wypada na aure narze 

kac. Gorąco? Trudno. Od teeo przecież 
lest lato. Jeżeli jednak iuż narzekać, to ra
czej na cos innego: na utarty konwenans, 
mocą którego każdy z nas — mam na my
śli, wyłącznie t. zw. brzydsza połowę mle 
szkańców naszego miasta — zniewolony 
icf.t podczas najniemiłosicrnieiszych bodaj 
urałów no-' : &ic tak iak — nie chciałby 
nikt... tak to z pewnord:!.. nikomu nie w 
smak idzi.?. 

KWEST.IA — POZORNIE BŁAHA.-
Kwestia wyda sie może niejednemu — 

błaha, niegodna poważniejszego omówię 
nia. a jednak — jednak odważam sie po
świecić dzisiaj pare obszerniejszych n-
wag sprawie, która — jednak! — leży na 
sercu znakomitej większości moich nad-
lódczaoych współziomków: sprawie odzie 
ży nieodpowiedniej na tak gorąca norę ro 
ku — odzieży, do której noszenia skazuje 
nas tyrania utartego w Łodzi obyczaju... 

Przecież nawet w sztywnej, poważnej 
Anglii zajmują sie obecnie poważnie pro
blematem zarzucenia smokingu w urzedo 
wycli miejscach, jak w parlamencie! 

CO POWIEDZIAŁYBY ŁODZIANKI. 
Pomijając k i i Amerykę — we wszyst

kich innych wielkich i małych miastach En 
ropy zachodniej — miastach, stojących 
pod względem kultury i obyczajów, (owa 
rzysklch. ieśll nie wyżej, to z pewnością 
nie niżej niż Łódź! — widz! sie podczas 
letnich upałów przeważnie mężczyzn bez 
marynarki. Jedynie w mnlei lub wiecel ele 
ganckich. zawsze Jednak czystych, zgoła 
estetycznie wyglądających koszulach spor 
towych. W Łodzi nie odważy sie nikt. za 
liczaiacy sie lub chcący sie zaliczać do t. 
zw. „sfer", ukazać sie w podobnym stroju 
na ulicy... Shoklng!... Fe... Cóż powiedziały 
by ..nadobne" łodzianki... 

Łatwo jednak mówić „nadobnym" ło
dziankom, paradującym wszędy z rękawa 
mi powyżej łokci, z szyjami nie utefemi w 
karby przylegającego do ciała kołnierzy
ka1, w lekkich przwiewnych sukienkach... 
Cóż powiedziałaby dopiero, gdyby tak ja 
kiś kataklizm w świecie bogini mody zmu 
sił swe niewolnice do noszenia podczas ła 
ta kodowej odzieży wraz z irmemi. nle-
zbednemi utensyliami meskiei odzieży?.. 

CZY ..BEZMARYNARKOWOŚĆ" JEST 
NIEESTTYCZNA? 

Aliści — śmiało przypuszczać można, 
że przedstawiciele silniejszej polowy lud
ności Łodzi przesadzają jednak, insynuu
jąc niewiastom naszym moralne oburze
nie z powodu ewentualnej ,J>ezmarynarko 
wości"... Niewątpliwie — tu lub owdzie 
sarkanoby. jak to zresztą bywa przy wpro 
wadzaniu każdej inowacji w każdej dzie
dzinie, naipewno jednak znakomita więk
szość rozumnych łodzianek nie miałaby 
nic przeciwko temu. gdyby zakorzenił się 
u nas (przyjęty już dawno gdzieindziej) 
obyczaj chodzenia w lecie w; takiej odzie 
źy. jaka bezwarunkowo zgodniejsza jest z 
nakazami rozumu, zdrowia i higieny. 

Nietyjko z punktu widzenia wygody, 
lecz niemniej nawet z punktu widzenia e-
słetyki nie można obyczajowi chodzenia 
bez marynarki nic zarzucić, jeśli mniej lub 
wiece) ciężka marynarkę zastępuje ładny 
deseń barwnej sportowej koszuli... Czemu 
wiec krepować sie na nic nikomu niepo-
łs-zebnemi. uciąż4iwemi, a szkodliwemi je
dynie dla wymagającej powaetrza skóry— 
wieżami? 

GDZIE LOGIKA? 
Brak logiki uwyraźni sie tem iaskra-

włef JeśB zważymy, że orzecież naiwiek 

szy elegant nie krepuje sie ukazywać w 
tennisowei koszufi. bez marynarki w ele
ganckie] miejscowości kuracyjne! lub nad 
morzem, gdzie l tak powietrze lest dobre, 
gdzia na domiar odpoczywa sie. nato
miast za żadne skarby nie ukaże słe w ta
kim stroju wśród dusznych murów miasta 

gdzie — miast odpoczywać — przeważnie 
Jest zaaferowany, gdzie powietrze lest cle 
żkie. gdzie zatem „bczmarynarkowość" 
byłaby tembardziej na inteisco™ 

Więcej logiki, obywatele I solidarnej 
„odwagi". Ifann.) 

Przejrzała. 

Dobroduszny pan: Gdy wczoraj was widziałem babciu toście byli ślepi, 
a dzisiaj znów z chorym synkiem. 

Żebraczka: Tak, ale przechodzień dał ml fałszywe 10 groszy 1 przejrzałam. 

Skradzione niemowie* 
Karygodny czyn beznadziejnej mężatki. 

Pan Jakób Szaładajewski, zamożny 
kupiec łódzki, zamieszkały przy ulicy No-
womiejskJej 26, wyjechał z żoną i dwoj
giem dzieci na letnisko do wsi Swoboda, 

położonej o niecałe dwa kilometry od 
Główna. 

W dniu 13 b. m., wczesnym rankiem, 
w tajemniczy sposób zginęło niemowlę, 
pozostawione przez służącą w wózku 
nad brzegiem lasu. 

Usilne poszukiwania 
za zaginlonem niemowlęciem, 

które, według słów służącej, zostało por
wane przez przejeżdżającą bandę cyga
nów, nie doprowadziło do pożądanego re
zultatu; dziecko przepadło bez śladu. 

Powiadomiona o kradzieży dziecka 
policja, wszczęła energiczne poszukiwa
nia, w rezutacie którego 

dziecko odnaleziono 
w dniu wczorajszym w mieszkaniu Mał
gorzaty Janickiej, zamieszkującej w są
siadującym ze wsią Swoboda majątku 
Bratoszewice. 

Pani Małgorzata, dwuletnia meżatecz-
ka, nie mogła doczekać się potomka, i z 

tego też powodu cierpiała wiele ze strony 
znajomych i koleżanek, którym Bóg po
tomstwa nie poskąpił. 

Nie 
mogąc znieść docinków, 

postanowiła zostać koniecznie matką i to 
zaraz. Bywając w lesie, spotykała słu
żącą państwa Sz. z dzieckiem. Maleń
stwo zdrowe i ładne podobało się jej tak 
dalece, że, upatrzywszy stosowną chwi
lę, skradła je i przyniosła do domu, chcąc 
zaś upozorować swoje macierzyństwo, ob 
cięła dziecku włosy, sama zaś położyła 
się do łóżka, udając obłożnie chorą. 

Mimo artystycznie wykonanej kome
dii, pani Janina, widząc, że policja nie da 
się przekonać tą mistyfikacją, przyznała 
się do 

popełnienia kradzieży dziecka, 
wyjawiając jednocześnie powody, które 
skłoniły ją do tego kroku. 

Tak więc dziecko odzyskało prawych 
rodziców, którzy sprawczynię swego nie
szczęścia pociągnęli do odpowiedzialności 
sądowej. 

Helenów 
Dziś o godz. 6-ej wlecz. 

K O N C E R T P O P U L A R N Y 
pod dyr. T E O D O R A R Y D E R A . 

W programie muzyko orientalna. 

j n t r o o godz m-ci poranek muzyczny 
11.30przed poi. H « I I « « T m I ••••••••IR 

pod dyr. T E O D O R A R Y D E R A . 
O godz 6-ei Wielka zabawa ogrodowap. n „Noc W e n e c k a " . 

Szczegóły nastąpią. • Szczegóły na.tąpią. 

Czytajcie „Kurjer ŁódzKi" 

Rozprawa nożowa zawiedzie* 
nych adoratorów. 

Przy zbiegu ulicy Rybnej i Aleksan
drowskiej, zamieszkuje piękna panna, Ró-
zia Lipmanówna, osóbka nader popularna 
w kołach nożowców staromiejskich. 

W pięknej dziewczynie 
zakochał się młodzieniec, 

nazwiskiem Lajb Szlama Warszawski. 
Wywar ł presję na pannę Rózię, aby po
rzuciła niebezpieczne tow. i przebywała 
wyłącznie z nim. Żywi ł względem niej 
nader poważne zamiary natury matry
monialnej. 

Przed niedawnym czasem wezwał 
Rózię do siebie brat, zamieszkujący V 
Londynie, przesyłając jej 

sporą ilość funtów angielskich. 
W dniu wczorajszym, po hucznym ba* 

In pożegnalnym, udała się panna Rózia 
na dworzec Kaliski, gdzie miała wsiąść 
do ekspresu zagraniczn. I oto aż na dwo
rzec 

odprowadziła ją cała banda 
eks-kołegów - nożowców. 

Nie podobało się to narzeczonemu jej, 
panu Warszawskiemu; za jego namowa 
wsiadła Rózia do pociągu, nie żegnając się 
z swemi byłeml towarzyszami. Dlatego 
też napadli na powracającego z dworca 
Szlamę Warszawskiego. Ten jednakże* 
przygotowany na to, w obronie własnej 
dobył noża I zadał nim ranę jednemu z 
napastników, Matysowi Rublnsztajnowii 
poczem zbiegł. 

Do rannego wezwano Pogotowie Ra*, 
tunkowe, które po udzieleniu pomocy poj 
zostawiło go na miejscu w stanie nader 
osłabionym. 

Warszawskiemu nożowcy zaprzysię
gli zemstę. 

ść 
o-

Zapraszał do dorożki, 
a pójdzie do aresztu. 

Polujący na pasażera mistrz 
bata. 

(x) Marcin Wyręka właściciel doroi 
ki Nr. 266, widząc że konkurencja w jeg«5 
fachu postępuje żywo naprzód, dążył z* 
wszelką cenę do nie pozostawania w ty
le i wymyślał genjałne częstokroć kawa
ły d/la wyprzedzenia kolegów. W dniu 
onegdajszym 

sprytny ten dryndzlarz 
za/Jechał przed dworzec kolejowy Łódź* 
Fabryczna i pozostawiając konia na łasce 
losu wszedł na stację, zaś z chwNą nadei 
ścia pociągu namiętnie począł szukać p« 
sażera i zaczepiając podróżnych, wyry
wa im z rękf walizki prosząc 

do swego wehikułu. 
Pełniący na dworcu służbę posferufl-

kówy podszedł do dorożkarza chcąc go 
zmusić do opuszczenia peronu, a gdy pan 
Marcin nietylko, że nie usłuchał wezwa
nia, lecz jeszcze 

obrzucił posterunkowego 
rozmaifemi epitetami żądał wylegitymo
wania sie. 

Nie lubiąc mieć zatargu z w ład żarn' 
Wyręba wziął się do odwrotu, ale nle-
cttcąc legitymować się uderzył policjan
ta pięścią w pierś i zmieszawszy się *] 
tłumem zbiegł. Znalazłszy sie na doroż
ce, zaciął konia i pędem odjechał, sądząc 
że cała sprawa ujdzie mu st>cho. 

Pana Marcina zdradził jednakże biaf? 
widniejący zdała numer dorożki. 

Policjant widząc że nie dogoni a w a f j 
turniczego dorożkarza, zanotował sobtf 
numer jego. 

Tegoż jeszcze dnia 
Wyrębę zatrzymano 

i po przeprowadzeniu dochodzenia pociął' 
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

Pomnik ks. Skorupki 
stanie pod Cytadelą. 

Z Warszawy donoszą: 
Komisja specjalna, działająca na pr*' 

wach Rady miejskiej uznała, że najodp0' 
wiedniejszem miejscem dla pomnika 
Skorupki, bohatera walk pod Radży0' 
nem, będzie jeden z placów wśród k<> '̂ 
njf, otaczajjącycu Cytadelę. 

Magistrat został upoważniony do w 
boru placu w porozumiewa s komitet^ 
budowy ponmikay 
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Kalendarzyk piłkarski na dZiŚ \ JUtrO. Wyjazd Warszawianki do Estonfl I Łotwy. 
(C-S) W dniu dzisiejszym (sobota) o 

*odz. fj po pot na boisku WKS-n odbę
dzie się spotkanie o mistrzostwo pomię
dzy drużyną Hakoahu i GMS. Zawody 
Prowadzić będzie p. Hanke. W przedme-
czu spotkają się Hakoah TI — Kadimah IT. 

W niedzielę na prowincjo odbędą się 
następujące spotkania: w Paibjanicach: 
PTC.—Sarnson; w Zgierzu: Orlę — Zgier 
skie Tow. Olmn. Sport. W Łodzi roze
grany będzie międzymiastowy mecz pił
karski Poznań — Łódź o grxte. 6 po poł. 

Warszawa, 16.7. (C-S). Jak się -w 
ostatniej drwi l i dowiadujemy, zarząd KS. 
Warszawianka otrzymał depeszę zapra
szającą drużynę piłkarską na kilka meczy 
do Estonji i Łotwy jeszcze w miesiącu lip 

cu. O ite zarząd ktaton zdote zebrać od-< 
razu wszystkach graczy i załatwić w cńt 
su kilkunastu godzin wszelkie sprawy pa
szportowe i urlopowe, wyjazd nastąpi Le
szcze w bieżącym jrygodnat. 

Zawody kolarskie w Warszawie. 
Zwycięstwo Langego. 

Studium wychowania fizycznego. 

Warszawa, 16. 7. (C-S). Rozpoczęte 
Wczoraj o godz. 8 w. zawody kolarskie z 
biegiem o naramiennik młodzieży i bfe-
#em na 50 kim. o mistrzostwo Warsza
wy nie zostały zakończone z powodu de 
szczn. Z poważniejszych wyników ma

my tylko do zanotowania bfeg Handicap 
za motorami i na 15 ktei., który przyniósł 
zwycięstwo Langemu nad Kamińskim 
(4 okrążenia wyrównania) i Turowskim 
(3 okrążenia wyrównania). 

Wielkie zawody konne w Warszawce. 
Dzień trzeci. 

Warszawa, 16. 7. (C-S). W trzedm 
dniu wielkich zawodów konnych odbył 
się pokaz gry polo pomiędzy reprezenta
cją Warszawy i drużyną Polo — Klubu. 
Zwycięstwo odniosła drużyna Warszawy 
3:0. Pozatem odbyto się pierwsza część 
konkursu Myśliwskiego o nagrodę im. Jit 
Tjewicza. W konkursie o mistrzostwo W. 
P. w wykazaniu sprawności we władaniu 

bronią białą i palną w konkurencji grupo 
wej na czoło wysunął się 13 p. ułanów 
(930 pkt. karnych) przed 16 p. u l (1125 p. 
karnych), 5 p. uł. (1140 p. karnych). 10 p. 
ul., 25 p. uł., 7 dyon art. korniej, KOP, 10 
p. s, W konkurencji indywidualnej na cze 
le por. Kamienko (13 p. uł.) — 120 p. kar
nych. 

Poznań, 17 lipca. (C-S). Studjnm Wy
chowania Fizycznego na Uniwersytecie 
ogłasza zapisy do kilku kursów wycho
wania fizycznego, a mianowicie: kurs 3-
letni pełny, kurs 3-letni uproszczony, kurs 

Pitka nożna zagranicą 
D. F. C. ZDOBYŁ PUHAR PRASKI. 
Medjolan, 16 lipca. (C-S). Pierwszy 

mecz finałowy o mistrzostwo Włoch: 
Bologne—Juventus dał wynik remisowy 
1:1 (1:0). 

Wiedeń, 16 lipca. (C-S). Mecz piłkar
ski Austrja—Rosja Sowiecka odbędzie sie 
w dniu 25 b. m. — Slovan—Sturm (Grac) 
1:1. Slovan—Team Gracu 2:0. 

Praga, 16 lipca. (C-S). D. F. C. zdo
był ostatecznie puhar praski, bijąc Victo-
rję Żiżkov 4:1. 

dwuletni i szereg kursów dokształcają
cych kilkutygodniowych. Zapisy z dołą
czeniem metryki, życiorysu, matury, 
świadectwa zdrowia do: Poznań 3 — O-
gród Botaniczny. 

WYŚCIG SZOSOWY WARSZAWA -> 
LUBLIN. 

Warszawa, 16. 7. (C-S). Zapowiedzią 
ny na 18 b. m. wielki kolarski bieg szoso
w y Warszawa — Lublin został przetożc 
ny na termin pożnterjszy. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE WOJ
SKOWI — CYWILNI. 

Poznań, 16.7. (C-S) Jak się dowiadu
jemy, w końcu sierpnia T . b. odbędzie się 
z inicjatywy CSWGŚ mecz lekko attetycz 
ny pomiędzy reprez. polską, cywilną a 
wojskowa, 

Ł ZYCIE EKONOMICZNE. 

Przymusowe zniżenie stopy procentowe!. Samoloty w życiu handlowem. 
Niepożądane skutki przedwczesnych zarządzeń. 

Ze sfer bankowych otrzymuremy la-
*lępuj^c< hrfornrcje: 

Po przewrocie miacowym życie gospo-
darczo-ekonomiczne zaczęło w szybkim 
tempie powracać do normalngo łożyska. 
Pewne -poniekąd ustabilizowanie się zło
tego, wzmożony eksport węgla ł drzewa 
zagranicę .zgoła nieoczekiwane na przed
nówku, wbrew obliczeniom naszych biur 
statystycznych, znaczne zapasy zbóż chi© 
''Owych w kraju — zdawały sie wskazy
wać, że nareszcie wybrnęliśmy z okresu 
Rawicz nych wstrząsów złotego, tak za 
°ó}ezych dla prawidłowego ftrnkcjonowa-
°*a naszego organtzmu gospodarczego. 

Zdawało się. że niezwykle świetnie za 
Powiadające się urodzaje tegoroczne i do-
kre koniunktury eksportowe spowodują 
znaczny dopływ walut zagranicznych 1 po 
*W&taj na wydatne nasycenie rynku pie-
•tfeżnego banknotami złotowem! bez oba-
* y ich dewaluacji. Tem samem zostałaby 
suniętą jedna z ważniejszych naszych bo 
'*czek. mianowicie rieoonwernic wysoka 
stopa procentowa. 

Tymczasem, nie czekając, aż życie sa 
Uw normalnym swym biegiem uresruluje tę 
Kwestię, stanęliśmy w obliczu przymuso
wych zarządzeń, obniżających wydatnie 
st°oe procentowa. Wszelki* środki przy
musowe, narzucane tak delikatnemu orea 
izmowi . lakiem Jest życie gospodarcze. 

miast osłasjiać swoi ceł. wywołują wprost 
przeciwny skutek. 

I w tym wypadku, skutkiem zarządzeń 
rządowych, daje sję zaobserwować nasię 
pujące zjawisko: instytucje finansowe, 
zmuszone obecnie pobierać mniejszy 

procent od udzielanych kredytów, 
obniżają również płacony przez siebie pro 
cent od wkładów. Ponieważ liczni klienci 
zaczęli odbierać wkłady i szukać lepszej 
lokaty na rynku prywatnym (3 proc. mie
sięcznie), wlec banki z obawy, że pozosta 
la klientela nie zadowolni sie niedostoso
wanym jeszcze do obecnych warunków 
niskim procentem, utrzymują bezczynnie 
wysokie pogotowia kasowe \ odmawiała 
udzielania nowych kredytów. " 

Wytwarza się więc błędne koło. gdyż 
pofrrzolnriący gotówki spotkąwszy się z od 
mowa w banku, poszukuje jej na mieście i 
tem samem podraża stopę procentowa: 
dla zaspokojenia zas" wzmożonefiro zapo-
trzebwania pieniędzy, lokujący podnosi 
swój wkład z banku aby oddać go prywat 
nie na znacznie większy procent, niż do
tychczas pobierał. 

Tak wiec przeżywamy znów okres dr o 
żenią pieniądza, aczkolwiek dane przema 
wiały zatem, że'już w jesieni życie samo 
zredukuje stopę 'procentowa, nic wywołu
jąc Jednocześnie żadnych wstrząsów ra 
rynku pleni e/żną-kredytowym. 

Wmówiony ruch towarowy na zachodzie. 
Niewątpliwie w czasie niedalekim doj

dzie do tego, że lotnictwo w życiu handlo
wem będzie odgrywało 

bardzo poważną rolę. 
Strajk, generalny w Anglji, podczas 

którego samolot byt bezkonkurencyjnym 
środkiem lokomocji, dowiódł tego najle
piej. Kupiectwp. nie mogące wysyłać to
warów kolejami, 

zaczęło się posługiwać samolotami 
i już wtedy przekonało się o wielkich ko
rzyściach stąd płynących. 

Między innemi nagle ożywiła się Hnja 
powietrzna Londyn—Rotterdam—Essen, 
na której nie było prawie ruchu towaro
wego. Od chwili strajku kolejowego 
samoloty stale są zajęte do ostatniego 
miejsca. 

Wzmogły się również ogromnie wy
syłki towarowe. Holenderskie 

szllilernie diamentów 
rozsyłają drogą powietrzną swoje drogo

cenne towary, gdyż stawki ubezpiecze
niowe ze względu na większe bezpieczeń
stwo i krótszy czas podróży są niższe, niż 

przy przesyłkach koleją. 
Tak samo przemysłowcy angielscy i 

niemieccy przesyłają drogą powietrzną 
bardziej cenne towary, gdyż formalności 
celne przy przewozie towarów są 

znacznie uproszczone. 
Wartość towarów przewożonych ostatnio 
na tej linji wynosi przeszło 

10 milionów franków złotych. 
Przy stopniowej poprawie naszego 

handlu eksportowego lotnictwo i u nas od
grywa rolę bardzo poważną. Szybki roz
wój lotnictwa sprawił, że na uniwersyte
tach zagranicznych 
wprowadzono specjalne katedry poświę

cone lotnictwu. 
Katedry te obsadzone są przez wybit

nych przedstawicieli i znawców wiedzy 
lotniczej. 

Konsuracja cukru wzrasta i przekroczyła 
poziom przedwojenny. 

W ostatnim roku sprawozdawczym 
1025/26 wszystkie cukrownie polskie wy 
produkowały w przeliczeniu na cukier bia 
ły kotisumcyjny, 520.000 tonu cukru, co 
stanowi 91 % produkcji 'przedwojennej 
(566.000 tonn). 

Jeżeli zestawimy cyfry produkcji, kon 
sumeji i wywozu z lat ostatnich, to zauwa 
żymy taką zwyżkę we wszystkich trzech 
rubrykach. Tak np. produkcja roku 

1924/25 wynosiła 440.829 tonn (r. b. 
520.000), spożycie wynosiło w roku ubie
głym sprawozdawczym — 249.973 tonn. 
w obecnym — 267.000 tonu i wreszcie 
wywóz w roku ub. — 201.490 tonn, a w 
roku bleż/ącym — około 253.000 tonn. 

Konsumcja więc cukru w kraju wzra
sta i przekroczyła już poziom przedwo
jenny 

(około 8 kg. »a głowę rocznie). 

j 

Kupon N r . 24. 
(17. 7. 1926) 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

której wygrane przedstawiają wartość lOOO dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przenieść 40.00C doi. 

Imię i nazwisko: 

Adres: _ 

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do ke*«rt» « .etfał Ae reintep 
.Łódzlc. Eck» Wieczornego", ul. Zawadzka 1. w daiacŁ od 20 do 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 53—58, Berlin 
45.42—45.8S, wypłaty na Warszawę 45.43 
—45.67, na Poznań 45.33—45.57, Wiedeń 
czeki 77.05—77.55, banknoty 76.80, Praga 
370. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Zurych. Paryż 12.30, Londyn 25.11"/., 

Nowy Jork 5.16.37.50, Berlin 1.22.95, Wie
deń 73.60, Praga 15.30, Bukareszt 2.39. 

Nowy Jork. Londyn za 1 ft. szterling". 
4.86.31.25, tendencja zmienna. Za 100 je
dnostek monetarnych: Paryż 2.35, Praga 
2-.96.25, Berlin-23.80.- • : 

Londyn. N. Jork 4.86.43.75, Fran
cja 206, Włochy 144.25, Niemcy 20.42.50, 
Szwajcarja 25^11.25, Danja 18.35, Szwecja 
18.15.50, Norwegja 22.19, Helsingfors 
193.12, Praga 164.12. Wiedeń 34.<il. 

•Paryż. Londyn 206.40, Nowy Jork 
42.49, Szwajcaria 820, Danja 1127. 

Gdańsk. Notowania w gudenach gd.: 
100 złotych polskich 56.43—56.57, czek na 
Londyn 25.08.75, wypłaty telegraficzne 
na Berlin 122.547—122.853, na Warszawę 
56.18—56.32. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpool, 16.7. Havas. Notowania 

początkowe: lipiec 9.49, październik 9.14 
styczeń 9.07, marzec 9.13. 

UWAGA: Z powodu uszkodzenia prze 
wodów telefonicznych z Gdańskiem giełd 
bawełnianych nie otrzymaliśmy. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
USTALONE. 

Warszawa, 17. 7. Notowano na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej w zł. za l i 
kg. fr. st. zał. Usposobienie wyczekujące 
Ceny orientacyjne ustalone przez Komi
sję Notowań: Pszenica kongresowa 35 — 
37, żyto stare kongr. 22 — 23.50, jęczmień 
kongr. 26 — 27. owies kongr. 31 — ćfi 

http://2-.96.25
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Nader pomysłowe dekoracje 
sław Kudewlcz, a stroną 
Zygmunt Białostocki. 

przygotowuje Bole-
muzyczną kieruje 

•alarstwa 
rzeźby 
grafiki 

Czytehria 
audycie 

rcdofoniezse 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Świat kulis i zmysłów". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 

„Corso" — „Marcco z w y c i ę ż a " . 
Pocz. przedstawień o g. 7.18 I 9.30 wlecz; 

„Jutro pogoda" 
8.15. 

Teatr Miejski 
Początek o godz. 

B1BLJOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowski 91). Działy: 
etnograflczno - hlstoiyczny I przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelni* 
pism ! biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowską 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem Świąt I 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
•Pat i Patachon" 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 i 9 wiecz. 

.Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I t wlecz. 

„Casfno" — .Ten, który się zaprzedał". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Czary** — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 i 9.30 wlecz. 

„Dom Lodowy" — „Jej ostatni taniec". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 

.Grand-KIno". „Gdy miłość kończy się". 

,.F una" — „Ludzie bez Ojczyzny". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

..Odeon" — „Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

-Reduta" — „Świat bez mężczyzn" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

.Resursa" — „Tancerka z Casino de 
Paris 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA, 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 

„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 
Występy znakomitego humorysty Mlr-

sklego I Innych. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś o godz, 8J0 wlecz, w dalszym da.ro po 
cenach najniższych świetny wodewil w 3 aktach 
ze śpiewami I tańcami p. t. „Małżeństwo na próbę*4 

w doskonałem wykonaniu całego zespołu artysty
cznego na czele z p. Zielińską, Rosrańską, Bro-
nowską 1 pp.: Urbańskim, Góreckim, Moranowł-
czem, Puchalskim i innymi. Wesoły ten wodewil 

urozmaicony melodyjnemt piosenkami Jest ostatni 
sztuką bieżącego sezonu teatralnego, poczem 
stąpi jedno miesięczna przerwa w celu poczynie
nia remontu sali oraz dania wypoczynku arty
stom. 

Kasa czynna od 12 do 3 I od 5 do 10 wlecz. 

KONCERTY W HELENOWJE. 
Dziś o godz. 6 odbędzie się koncert popołud

niowy pod dyr. Teodora Rydera. W programie nnt 
zyka orientalna Jutro g. 11 trzeci poranek symfo
niczny . O godz. 6 wieczorem uroczystość ogro
dowa p. n. „Noc wenecka". 

Połata pocztów 

OD W Y D A W N I C T W A . 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ostatnia premjera sezonu — arcywesoła 

farsa amerykańska Avery Hopwood'n autora 
„Jutro pogoda" p. t. „Nasza żonusia". W rolach 
słownych: Jadwiga Grzylewska, Jerzy Wosków-
skl, Stanisław Grollcki. W Innych ważniejszych 
pp.: Remlcz, Rozwadowlczowa, Dębicz, Kllszew-
słd, Krotkę. Reżyseruje Stanisław Dębicz. De* 
koracje Bolesława Kudewlcza. 

Ceny najniższe. 
„Nasza żonusia" będzie powtórzona tylko raz 

leden — jutro, również po cenach najniższych, po
czem Teatr Miejski będzie zamknięty do dnia 
27 sierpnia. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i jutro ostatnie dwa przedstawienia re

kordowej rewjl Starsklego I Bolsklego „Hallo, Ło
dzianki" z Jakubińską, Łapińską. Tatarklewlczów-
ną, Krzemieńsklm, Mrozińsklm, Szubertem, Tatar
kiewiczem ' w rolach głównych. 

We wtorek premjera wielkiej „klno-rewil" łódz 
klej, pióra Stanisława Pellxa 1 Mariana Tarłów-
skiego p. t. „Chcę zostać gwiazdą*. W roli tytuło
wej wystąpi p. Stefanja Jarkowska. W Innych 
pp.: Dunaiewska, Horccka, Jakubińską, Tatarkle-
wlczówna, Krzemieńskl, Mrozińskl, Tatarkiewicz i 
inni. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. W Je
dnym z obrazów wystąpi p. Marian Tarłowskl, a 
w efektownych tańcach p. Loda Niemlrzanka, prl-
maballerlna opery wileńskiej I katowickie). Rewja 
obfituje w szereg szlagerowych piosenek, które na 
pewno zyskają w naszem mieście popularność. 

Cena pojedynczego egzemplarza na
szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy
telników1 możność otrzymywania nasze
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume
raty na dotychczasowej wysokości, f. i. 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta inkasa), czyli, że cena prenumera
ty miesięcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 gr. 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyl
ko wypełnienia I przesłania do Admini
stracji „Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkow
ska 11 zamieszczonego w numerze dzisiej
szym formularza. 

Data stempla pocztowego. 

DO 

i i l i i o Mia Wieczornego" 
w Ł O D Z I , 

ul. Piotrkowska JJs 11. 

Niże] podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) .. • , 

Imię i nazwisko 

Adres -
(Wymienię miasto ulica Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

Reklama—• to potęga! 

P. SZYM 
JJYSTA TEATRU MIEJ! 
"?7szly sezon wy}< 
**S*ment, opuszcz 

Odjazd 
z War: 

° * « C Y J I 

W. W O Y N A , 
Łódź, Piotrkowska 9 1 , tel . 4 9 - 1 1 . 
Kura zawodowy I amatorski dla Pań 1 Panów. System 
nauczania pozwala natychmiast po zapisaniu tię korzystać 

z wykładów i za|ęć praktycznych. 
Kara le tn i jeszcze po zniżonych cenach. 
Zapisy przyjmuje kancelaria kuraów od godz. 9—1 i 3—7. 

Orzeczenia techniczne. 

wielki wybór po cenach najniższych 1 
na najdogodniejszych warunkach poleca 

Flakowicz i Recii! 
ul . P i o t r k o w s k a 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘ I NA RATY1 

Choroby skórne 
weneryczne. 

1—2 , 4—7 
S i e n k i e w i c z a 52 

róg Nawrot 
w g. 1—2 1 4—6 

Ceny lecznic. 

DR. MED. 

„OLLA" 
Jedyna istniejąca, bezprzecznie 
przodująca, udowodniono naj
większe rozpowszechnienie, nie
dościgniona marka światowa, 
zupełna gwarancja za każdą 
ztukę. Cena za tuzin: równo

wartość 1 doi. ameryk. 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

i. f u k s , Łódź, nowomieiska 7. 
Telefon 26-97 . 

Na warunkach dogod-
™SSSISJISSSSSIIMIISIIIIA I nych!! 

Zwiedzajcie w s z y s c y ^ r ^ r ; ^ : * . 
najmodniejsze mater. 

jedwabie na płaszcze i 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przen ies ione kostjumy, jak również duży wy 

R O W E R Y ! R O W E R Y ! 
Reperacja, przeróbki s męskich na 
damskie oraz zniżanie ram po Be

nach konkurencyjnych. 
Emaliowanie z kolorowemi rogami na 

Edm. P ladek , G łówna Nr . 43, ^ f S * ^ . 4 ! * 
tylko w podwórzu. * * 

^ B S S S S S S S s n a s s s S H a W s a Spscialuta chorób 
cznyeh i moczu-
płciowych. Lecze
n i * uzt. s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5 - 8 . 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 

H HIIR R Z Ogłoszenia dro&ne. 
Ul U U U II U A k u s z e r k a P l n l -

|ne przy 
na Dyr 

(Od własnego I 
i* w arazawa, 19. 7. 
m wieczorem, 

(w*?- Koszta przeja 
j j ^ 0 * - tym pocUtgier 

^.Państwo Fairbank 
J n a zawodach hipr. 

0 ! ; L 'czuie z«rromad 
^ ^ n Publiczność 
*°towała 

wary na r a t y tylk 
w firmie.KREDY 
Nawrot 15 I 
(róg Slsnkłewiczej 
bo rzeczywicie ba? 
dzo TANIO i n» 
dogodnych WA

RUNKACH. 

rzyjme. kilku p*' 

Dr. med. 

p. I I I I I 
DR. MED. 

„Najtańsze Źródle" meb! lwS c

e ; 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-

z ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy bór towarów na męskie garnitury " • P ł o w y c h . 
H ł * * v J » k , e , l 2 " C e n Y «n»cznie sniżonel Najdogodniejsze wa- w gatunkach najprzedniejszych PLAMO.' KWASOWA? 
runW Długoletnia gwarancja! polJ£ P r ^ u j . V do 10 

r. N a s i e l s k i R z g O W S k a 2. „ Kredyt Krajowy" 
T e l . 43-08. P i o t r k o w s k a 70, front, I I piętro 

Teł. 40-26. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p lc iowe . 
Leczenie Światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
Telefon 25-38 . 

DR. MED. 

Zielona 6. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
10. 12—2 i od 7—8 

u s z e r k a P l p l -
k o w a priyjmuje 

zamówienia. Piotr-
kowska 132. 3997-2 

Meble, na raty 
pojedyńcso i 

komplety, gwaranc
ja kilkuletnia. Od 
świeżanie, zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napiór
kowskiego. 1999 

ebH 

ffOŚClOTn C 
nów na mieszka-K»_ CiC 

nie. Wiadomość * fc^, ^"irrie owacyjnii 
administracji. 343C [ ^ W y f r z y f a ^ ę ^ 

Młody n a u c z y c i e ^ ^ P ^ W a ł y W 
gimnastyki przs-p n^_narrzadz(ej w ar 

ciw otyłości udziel* 
takowej na miejsc* 
Oferty pod „Zdrf 
wie" w adm. pism*1 

iTfr le po ce
nach najniż

szych wyprzedaje 
Stolarnia Orla 23 

Heble, szafy, łóżka 
krzesła, stoły — 

trema, kredensy i 
inne rzeczy najta
niej można kupić 
u stolarza Zgierska 
nr. 37. 3440—2 

"as i bardzo lubian 
isctf'P*»zczała trybunę < 
'.dro-!"' darowanemi jej 

przez warszawsl 
^ ^ans two Fairbank 

} Moswy T. i. w p 
? 'eden dzień w Wa, 

ą się w dalsza podr 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Instytut Ron:gen» 
leczniczy i i-.viatł» 

leczniczy. ^ 
fflsja KoSM Dri 
Przyjmuje od go0*| 

4—7. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — at 2.60 
Dla robotników . — — — — 3L20 
Na prowincji . — — — — . 3.30 
Zagranicą . — — — — « 6JW 

JM. m Wiecz." i Jwjer Łódzki" łacinie zŁ 6 1 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy {stron* 4 łamy) 
Za tekstem . , 25 . . . • - . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . - - . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . - - " 
Zwyczajne . . . 6 . . . - - - 1 8 

Drobne M gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nsfsanłołsz* ogłoszenie 50 groszy. 

Giel 
^ u g a przedg. 

Dolar w obrotacl 
prywatnych 

Pierwsza prze 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogtosren. komunikatów i oK** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia heeorerjum uv*** 

Sanę są sa bezpłatne. . - — » . n . v i i t j 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrseconycb rcdak» PUr^j * y OlfOlo ZOÓŻ 

eja nie zwraca. Ppt.^ " .13 . 

K - S ! ^ w i z o w e 

&ola r w 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyrjsdkowskJ. 

Odbito w drukarni Tow. Drukar3ko-Wydawnicxego „Kurier Łódzki" 
UL ZASADZKA NR. L 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
WładgafcMk Ustowskt 

w ż 
r e " " M c l a spoko,™ 

164. 
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